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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom. przez: specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Wychodzi trzy razy tygodniowo: na wtorek, czwartek | Sobol, 


azeta aa 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m "lim, na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4.łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/, nadwyżki. 


Aivos pedaji I administrarii: Wąbrzeźno, ul. Ghelmióska 1. 


Odezwa Par pame A e aa do wyborców. 


i Kochani Rodacy! 
Wobec- niesłychanego teroru, stosowanego-w -obecnym -okresie przedwyborczym, dużo z Was jest zupełnie bezradnych, nie wiedząc zgoła, na jaką 


Hstę głosować. 


Powodowani troską o dobro Kościoła, Ojczyzny i Wasze własne, pragniemy przyjść Wam w pomoc z wyjaśnieniem. Przedewszystkiem najświęt- ? 
szym katnogo z Was obowiązkiem jest stawić się w niedzielę, dnia 16 listopada oraz następną, dnia 23 listopada do urny wyborczej i oddać swój głos. 

A na jaką listę, pytacie? 
R każdy z Was zadecydować musi'sam. My tylko Wam służyć możemy bliższem ich określeniem. W naszym okręgu wchodzą w rachubę trzy listy: 
lista nr. 1, tak zw. lista B. B. W. R, 
lista nr. 4, tak zw, Kat-Narodowa, 
lista nr. 7, tak zw. Gentrolewu. 

Na liście nr. 1 tu na Pomorzu figurują kandydaci - na: posłów coprawda także katolicy i Polacy — ale lista ta połączona jest z listą państwową nr. 1 
na której obok katolików kandydatów znajdują się też i protestanci i żydzi, masoni, socjaliści itd. Oddane przeto na nr. 1 głosy Wasze i tamtym posłom nie- 
katolikom, a więc protestantom, schizmatykom, bezwyznaniowcom, żydom, masonom i socjalistom, dopomogą do zwycięstwa. 

Lista nr. 4 t. zw. Kat-Narodowa, 
ma.w swym składzie jako kandydatów na posłów tylko samych katolikówi Polaków, a tu na Pomorzu jej czołowymi kandydatami są dwaj bar- 
dzo zasłużeni kapłani: ks. Bolt, b. senator oraz ks. Łosiński, b. poseł polski do sejmu pruskiego. 

Lista nr, 7, t. zw. lista Centrolewu, tu na Pomorzu prócz jednego sacjalisty w naszym okręgu, który figuruje dopiero na czwartem miejscu, ma też 
jako kandydatów Polaków i katolików, przeważnie ze stronnictwa Piast i NPR. Ta lista złączona coprawda też jest z listą państwową nr. 7, w skład której 
wchodzą również przedstawiciele stronnictw radykalnych, nieprzychylnie usposobionych dla Kościoła katolickiego. 

Lista ta jednak różni się od listy nr. 1 tem, że jest kompromisowa i po wyborach poszczególne partje oddzielą się i każda pójdzie według własnego 
programu, natomiast posłowie z listy nr. 1, wśród których jest dużo niekatolików, tworzą jedno stronnictwo i głosują solidarnie. 

Podając Wam powyższe do wiadomości, pragniemy Wam ułatwić wybór, na którą z tych trzech list Wam Wasze sumienie katolickie i polskie gło- 


sować każe. 


Ks. kanonik Dobbek, prob. Szwarcenowo. — Ks. prałat Kasyna, proboszcz Lubawa. — Ks. dr. Maliński, prob. Mroczno. — Ks. radca Majka, prob. Kazanice. 


Ks. radca Pape, prob. Nowemiasto. — Ks. radca Hoffman, prob. Grabowo. — Ks. prob. Drost, Prątnica. — Ks. prob. Paweł Dunajski, Łąkorz. 


— Ks. prob. 


Piotr Dunajski, Rożental. — Ks. prob. Masłowski, Tylice. — Ks. prob. Nowak, Skarlin. — Ks. prob. Pełka, Kurzętnik, — Ks. prob. Strehl, Sampława. — Ks. 
prob. Włoszczyński, Krotoszyny. — Ks. prob. Wróblewski, Lipinki. — Ks. prob. Zabrocki, N. Brzozie. 


Aresztowania. 


W. środę zrana w sądzie w Poznaniu 
został aresztowamy b. poseł Mieczysław 
Michałkiewicz, kandydujący na czele 
listy centrolewu. P. Michałkiewicz jest 
przewódcą piastowców w Wielkopolsce. 
Niedawno został usunięty ze stanowi- 
ska nauczyciela gimnazjalnego z p3- 
zbawieniem emerytury. 

W ostatnich dniach został areszto- 
wany z polecenia sędziego Rozentala 
z Łęczycy i osadzony w więzieniu w 
Łęczycy uczeń siódmnej klasy gimna- 
zjum w Ozorkowie, Stanisław Kolasa. 

Jest oskarżony o to, że rzekomo na 
zebraniu Stronnictwa Narodowego w Mo 
rakəwie znieważył rząd, mówiąc o prze- 
kroczeniach budżetowych i gospodarze 
ministrów. Przyczyną aresztowania 
były zeznania trzech miejscowych se- 
natorów z nauczycielem ludowym z 
Morakowa na czele, którzy twierdzili, 
że Kolasa organiz wał zebranie Stron- 
nictwi na niem obraził rząd. Tymcza- 
sem zebranie było organizowane przez 
instruktora Stronnictwa Narodowego p. 
Wdowiaka, a prelegentem był nie Ko- 
lasa, który bawił sam u krewnych, lecz 
p. Rapacki, buchalter Syndykatu Rolni- 

czego. P. Rapacki jest również areszto- 
wany i osadzony w więziania W Łę- 


czycy. 

Będzie pociągnięty do odpo- 
? pociagnie ci. 
Gniezno, 13. 11. 


W ubiegłym tygodniu agitatorzy „Sana- 
cji” w Gnieźnie dostarczyli do każdego 
sklepu po jednym plakacie listy nr.1 z 
podobizną Piłsudskiego. Wczoraj obcho- 
dził komendant „Strzelca* Antoni Janicki 
wszystkie sklepy i magazyny, notując te, 
które plakatu nie wywiesiły — przyczem 
odgrażał się represjami. 

Czy p. Janickiemu wiadomo, że tego 
rodzaju pogróżki karane są w myśl usta- 
wy o czystości wyborów — więzieniem do 
pięciu lat? P. Janickiego odpowiedzialność 
za jego postępki nie minie. 


Przerażeni skutkami własnych 


gwałtów. 

Warszawa, 13. 11. 

„Przełom“, organ lewicującego odłamu 
„sanacji“, przerażony jest następstwami 0- 
statnich gwałtów „sanacyjnych', Zamiast 
ostatecznego zgnębienia opozycji, wywoła- 
ły one skutek wręcz odwrotny bo po- 
wszechne oburzenie na „sanację”*. „Prze- 
lom“ pisze: 

„Bodaj przeciągnięto strunę. Były w ro 
bocie nie tylko pałki, lecz i rewolwery. — 


ofiara  sanacyjnych 
bojówek ma złama- 
ną rękę i rany na 
czole. Bojówka sana- 
cyjna napadła pry- 
watne mieszkanie, w 
którem odbywało się 
zebranie mężów zau- 
fania, poraniła kilka 
„osób a między nie- 
mi dra Rogalę, któ- 
remu ponadto zła- 
mano rękę. 


Byli ranni i to,- padobno, ciężko. Mogli 
byli być zabici", 

„Bojowe“. metody walki są zresztą nie 
celowe. Efektem ostatnich głośnych zajść, 
jak mogliśmy się zorjentować, będzie .je- 
dynie przysporzenie w Warszawie głosów 
„czwórce i ubytek spokojnych głosów 
mieszczańskich, a także „czułych serc* — 
dla „jedynki“. 

Jeszcze fatalniej wypadły dla „sanacji 
objawy „silnej reki w Poznaniu iw Wiel- 
kopolsce., 


Redaktor J. Kanarowski 
na wolności. 


Na wniosek obrońcy p. adwokata 
dra Ossawskiego Sąd Apelacyjny w dn. 
13 bm. zarządził uchylenie aresztu za- 
wieszonego na red. „SŁ Pom.“ p. J. 


U 


Kanarowskim w dniu 10 października 
b. r. i natychmiastowe zwolnie- 
nie go na wolną stopę. 

Sąd Apelacyjny stanął na stanowi- 
æu, że według stanu akt podstawy do 
wydania tymczasowego aresztowania 
p. Kanarowskiego w danych okolicz- 
nościach wogóle niezaistniały. 


Warszawa. 

W Ciechanowie bojówka sanacyj- 
na napadła na lokal Stronnictwa Narodo- 
wego, zniszczyła druki i zdemolowała u- 
rządzenie. 

W Mławie. bojówka sanacyjna otwo- 
rzyła drzwi lokalu Str. Nar. wytrychem, 
steroryzowała rewolwerami obecną tam se- 
kretarkę, zdemolowała urządzenie i zabra 


ła tam papiery. Stało się to o godz. 18, zaś 
policja przybyła o godzinie 23! . W° obu 
wypadkach bandyci uszli nie ujęci. 

Kraków. 

W Krakowie odbyła się po raz plą- 
ty rewizja w lokalu Stron. Narodowego, 
która trwała godzinę i nie dała żadnego 
rezultatu. Szukano ulotek przeciw premje- 
rowi, rozpowszechnianych w Krakowie. 

We Lwowie we czwartek wieczorem 
odbyła się rewizja w redakcji i admini- 
stracji „Lwowskiego Kurj. Porannego" i w 
lokalu wyborczym Stronnictwa Narodowe- 
go przy udziale 20 policjantów. Rewizja 
trwała 2 godziny i nie dała wyniku. 


Nagrody literackie. 


Warszawa, 14. 11. tel. wł. 

Min Oświaty na wniosek dyr. departa- 
mentu Skoczylasa podwyższył państwową 
nagrodę literacką z 15.000 na 20.000 zł i 
ustanowił nową nagrodę za książkę dla 
młodzieży 10.000 zł. 


Dzieło zbirów sanacyjnych. 

Brodnica, 14. 11. Tel. wł. 

W dniu 12 bm. o godz. 8 wieczorem 
napadła w Brodnizy na ulicy bojówka 
strzelecka na p. Fr. Ty karskiego z Lu- 
bawy. Ratującego się ucieczką  zbiry 
dopadły na Nowym Rynku, blisko po- 
licji, powalili na ziemię i zmasakro- 
wali go w okrutny sposób zadając mu 
głęboką ranę ciętą w głowie i kopiąc go 
niemiłosiernie. 

Policja odstawiła p. Tykarskiego do 
szpitala powiatowego i po opatrunku 
nie zwolniono, tylko na wyraźne roz- 
porządzenie starosty Wicmera zatrzy- 
mano w szpitalu. 

Do dziś rana p. Tykarskiemu nie 
pozwolono powrócić do Lubawy, 
ani też nie spisano protokółu, czego do- 
maga się p. Tykarski. 


Ostatnie wiece w pow. lubaw- 
skim. 

Lubawa, 14. 11. Tel. wł. 

Wczoraj odbyły się wiece Stronnic- 
twa Narodowego w Grodzicznie, Bysz- 
wałdzie i Zielkowie. Przemawiali dr. 
Brasse i p. Krych z Lubawy; wszędzie 
nastrój zdecydowany za czwórką. 

Przedwczoraj sanatorzy dostali na- 
leżytą odprawę w Prądnicy a w Ru- 
mienicy nie doszło do wiecu sanacji, 
ponieważ ludność protestowała przeciw 
bezprawnemu zatrzymaniu pp. Krycha 
i kilku narodowców na komendzie 
straży, granicznej. 


Str, Z 
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Wskazówki dla mężów zaufania 
przy obwodowych komisjach 
wyborczych. 

(Wyciąć i zachować), 

Każdy mąż zaufania Listy Narodowej 
nr. 4 prócz uprawnień, przysługujących 
mu na mocy ustawy o ordynacji wybor- 
czej, powinien na wszelki wypadek pamię- 
tać: 

1 Że głosowanie zaczyna się wpraw- 
dzie o godz. 9 rano, ale że zegary rozma- 
icie chodzą i mogą chodzić, s zatem dla 
pewności powinien stawić się w lokalu 
wyborczym przed przybyciem Komisji. 

2 Że urna wybórcza musi być przed 
rozpoczęciem głosowania zbadana, po- 
tem zamknięta i opieczętowana aż do róz- 
poczęła obliczania głosów. 

3. Że koperty, doręczane wyborcom, mu 
ezą być urzędowo ostemplowane i we- 
wnątrz zupełnie puste. 

4. Że na całe głosowiane wypada 720 
minut, a zatem przy 1500 wyborcach wypa 
da na jednego niespelna % minuty. 

5 Że mąż zaufania i jego zastępca po- 
winni się tak zmieniać, aby ani przez 1 
sekundę nie tracili z oka urny wybor- 
czej. 

6. Że w lokalu wyborczym nie wol- 
no być ani komisarzom wyborczym, ani 
policji, ani żadnym agitatorom z numer- 
kami. 

7. Że głosowanie jest tajne, a zatem 
musi być tak prowadzone, aby wyborca 
miał tę tajność zupełnie i rzeczywiście 
zapewnioną. 

8 Że nie wolno przerywać głosowania, 
a w razie zajścia jakiejś wyższej prze- 
szkody należy urnę wyborczą opieczęto- 
wać (ponownie) i nie spuszczać jej z oka, 
cokolwiekby nastąpiło. 

9. Że na wypadek nagłego zgaśnię- 
cia światła trzeba mieć w pogotowiu 
zapasowe środki (latarki, świece itp.). 

10. Że zaraz po zamknięciu głosówa- 
nia trzeba przystąpić do obliczenia gło- 
sów i episania protokółu, choćby trzeba 
było posiedzieć do rana. 

11 Że bezwarunkowo nie wolno odkła- 
dać oblicz. głosów, ani tem więcej odsyłać 
urn bez przeliczenia do policji, starostwa, 
czy Komisyj Okręgowych. 

12. Że © ważności danego głósu Komi- 
sja musi decydować zaraz po wyję- 
ciu kartki z kopertą, a nie dopiero 
różniej. 

13 Że każdy głos, uznany za ważny, 
względnie nieważny, trzeba odrazu żano- 
tować w protokóle. 

14. Że badanie kartek wyborczych 
powinno się tak odbywać, aby nie mogła 
zajść ich zamiana względnie zanie- 
czyszczenie. 


15 Że nie wolno podczas urzędowa- 
nia Komisji urządzać przerw dla posile- 
nia się pokarmem czy napojem. Może to 
zrobić każdy członek Komisji i mąż zau- 
fania w tym czasie, gdy go zastępuje jego 


J. L. Kraszewski, 71 


CZASY SASKIB. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 

— Potrzebny mi — rzekł. 

— Naco? 

— Nie puszczę tego płazem — od- 
parł minister. Koncept wyszedł z 
Saksonji. Jeżeli dozwolimy nicować 
nasze czynności i nie ukarzemy zu- 
chwalca.. 

Znajdźcie go najprzód, — szepnęła 
hrabina a pótem dobrze się zasta- 
nówcie, czy, mszcząc się, nie podniesie 
cie dzieciństwa do ważności, której ono 
nie ma. 

— Zanadto sobie pozwalają! — za- 
wołał Brūhl. — Niedawno Erella trzeba 
było na ośle wodzić po ulicach, a autora 
medalu wypadnie zaprosić do König- 
steinu. 

Moszyńska ‘ruszyła ramionami po- 
gardliwie. 

— Zemstę, wierz mi, zostaw $ułkow- 
skiemu — rzekła. — A wogóle dopóki 
musicie panowanie dzielić z nim, sta- 
rajcie się, aby na jego ramiona spadało 
wszystko, co drugich boli, na siebie 
bierzcie, co miłe. Spodziewam się 
wszakże, iż długo tej spółki z nim nie 
będzie — dodała ciszej. 


Do mężów zaufania! 


Przypominamy, że 
dać od męża zaufania 


isty 
książeczki wojskowej. 


pawodnweecy komisji obwodowej może ż 
narodowej dokumentu osobistego, lub 


W razie braku tychże, trzeba wziąć od sołtysa przed pójściem 
do Komisji poświadczenie tożsamości osoby. 


zaśtępóź. (Napoje alkoholowe są wyklu- 
czone ustawowo). í 

16 Że zaraz po obliczeniu gło 
sów musi być spórządzóny i podpisany u- 
rzędowy protokół wyborczy. 

17. Że prywatny wyciąg z tego prótokó- 
łu z podaniem liczby głosów, odda- 
nych na poszczególne listy, musi 
sporządzić mąż zaufania, prosić o podpi- 
sanie go przez członków Komisji, wzgl 
innych mężów zaufania, a na drugi dzień 
zrana doręczyć ten wyciąg powiatowym 
władzom wyborczym listy nr. 4. 

18 Że każdą ekonstatowaną nieforma!- 
ność czy nadużycie należy zgłaszać do 
protokółu, a w razie odmowy ze etrony 
przewodniczącego spisywać prywatny 
protokół z podpisami świadków. 


19, Że na drugi dzień pó głosowaniu 
należy zgłosić się u pełnomocnika listy 
okręgowej i złożyć mu szczegółowe spra- 
wozdanie o przebiegu wyborów w danym 
obwodzie. Trzeba tò uczynić w godzinach 
przędpołudniowych, gdyż często tego dnia 
po południu Komisje Okręgówe już przy- 
stępują do ustalenia wyniku wyborów. 
Zatem pełnomocnik listy musi 
mieć na ten wypadek dokładne i zureł- 
né śprawozdanie z obwodów. 

Wobec wszelkich innych, nieprzewi- 
dzianych wyżej możliwości, trzeba trzy- 
mać ię ściśle ustawy wyborczej i bronić 
praw, które przysługują mężom zaufania 
list. Należy przytem zachowywać się tak, 
aby nie dać Komsiji powodu do usunię- 
cia mężów zaufania. 


Napad rewolwero 
sanacyjni plują na 

Onegdaj o godzinie 6.30 ktoś zaczął 
się gwałtownie dobijać do drzwi ple- 
banji w Łomiankach (tuż za Bielanami 
pod Warszawą). Ksiądz proboszcz Mie- 
czysław Rybiński odrazu domyślił się 
że święci się coś niedobrego, ale drzwi 
otworzył. Do przedpokoju wpadł jakiś 
drab i oślepił księdza latarką elek- 
tryczną. Ksiądz cofnął się do pokoju, 
a drab posunął się za księdzem z re- 
wolwerem w ręku krzycząc: „to ksiądz 
agituje za czwórką, ja księdza nauczę, 
ja jestem legjonista!* W pokoju na- 
pastnik zobaczył, że jest druga osoba 
(u księdza bawił akurat kierownik 
szkoły w Łomiankach T. Jeziorowski, 
zresztą zwolennik sanacji. Skonsterno- 
wało to na chwilę opryszka, toteż wy- 
mierzył rewolwer w stronę, nauczycie- 
ja. Nerwy p. Jeziorowskiego nie wy- 
trzymały próby cofnął się on dò 
przyległego pokoju, gdzie była matka 
księdza, staruszka -84-letnia. Napasto- 
wany ksiądz krzyknął na służącego: 
„Maniek, po policję”. Za chwilę drzwi 
się otworzyły i wpadła do pokoju mat- 
ka księdza, służący i służąca. Opryszek 
zarepetował rewolwer i wymierzył w 
stronę przybyłych, ale ksiądz momen- 
talnie chwycił go za rękę i powalił na 
ziemię. Łotr, przyciśnięty przez księdza 
(człowieka zresztą 58-letniego) za wszel- 


na księdza w Łomiankach. — Bojówkarze 


figurę Chrystusa. 
i za chwilę oba łotry wpadły 
nadbiegającej policji. 

Na posterunku okazało się, że zbi- 
rem z rewolwerem był niejaki Skwar- 
kowski Leon, szofer, a jego towarzy- 
szem Jan Biliński inkasent, obaj za- 
trudnieni w Wielkopolskiej Wytwórni 
Chemicznej. (Ładnych pracowników ma 
ta instytucja). 

Bandyci sańacyjni przyjechali do 
plebanji samochodem. ciężarowym, 
który oczekiwał w pobliżu plebanji z 
pogaszonemi światłami. 

Przy aresztowaniu Skwarkowski a- 
wanturował się i odgrażał, a Biliński 
na posterunku po spisaniu protokółu 
zapowiedział, że policzy się z księdzem 
i nazajutrz (t. j. dziś o 12-ej w Połud* 
nie...) aresztuje kapłana. 

AWiadomość o- politycznym napadzie 
rewólwerowym na plebanję rozbiegła się 
szybko po okolicy, wywołując niesły- 
chans oburzenie wśród ludności. 


Póznań, 13. 11. Tel. wł. 

„Kurjer Pozn.“ (nr. 523) donosi: 

W oOpalenicy bojówkarze „sanacyj- 
ni“ napadli w niedzielę ha spokojnych 
obywateli, wychodzących z zebrania 
Stronnictwa Narodowego i w bestjalski 
sposób poranili i poturbowali szereg 
osób m. in. księdza wikarjusza Perskie- 


w ręce 


ką cenę chciał się oswobodzić z potęż- | 80. ` 


nych ramion kapłana: kopał, gryzł 
księdza, strzelał z rewolweru, ale ręka, 
w uścisku dłoni księdza nie miała ce- 
lu: cały magazyn (6 kul) poszedł na 
marne w ścianę i meble pokoju. 

W dobrą chwilę po strzałach wpadł 
do pokoju drugi zbir. Ksiądz puścił 
trzymanego opryszka, a ten oddał wte- 
dy browning towarzyszowi. Ksiądz dru- 
„Si ABE ak do hann Boo ia i dka oai bom 0) E armia E zbirowi siłą odebrał rewolwer 


— Jak długo ona potrwa, nie wiem— 
odezwał się Brühl. — Mojem zdaniem, 
należy mu dać czas, aby on sam zbyt- 
kiem ufności w sobie i jaką omyłką się 
zgubił. 

— Masz słuszność i to niechybnie 
nastąpi. Sułkowski ma dumę i zarózu- 
miałość ogromną, jest pewnym, że zró- 
bi z królem, co zechce. Należy mu dać 
plac i pole, na któremhby koziołka prze 
wrócił Tymczasem il tirera les mar- 
rons du feu — rozśmiała się hrabina, 
ale Briihla rozweselić nie mogła: sie 
dział chmurny i zamyślony. 

Wdzięcznie ubrana i figlarmie wy- 
glądająca służąca, w trzewiczkach na 
korkach, w czepeczku białym nakształt 
owej sławnej czekoladniczki wiedeń- 
skiej Liotarda, z podpiętym  fartusz- 
kiem, z rączkami do łokcia obnażonemi 
i dówodzącemi, że się nie zapracowy* 
wała, bo były białe i delikatne, wniosła 
w tej chwili ważkę srebrną. Uśmiiesz- 
kiem i wejrzeńiem powitała nieznacznie 
Brihla, a wazkę postawiwszy na stole, 
wybiegła prędko z pókoju. 

Obiad we dwoje począł się przy 
rozmowie ożywionej. Moszyńska dópy- 
tywała o wszystko: a pannę Kling, o 


jej poselstwo, nawet o projektowane 
małżeństwo Brihla, o którem mówiąc, 
westchnęła i namarszczyła brwi. 

— Nie spodziewam się. żaby mi óno 


Rozwydrzeni bojówkarze >brzucili 
błotem figurę Serca Jezusowego i po- 
niszczyli kwietnik. Do jednego z wie- 
cowników p. Stróżyka bojówkarz „sa- 
nacyjny” Muller z Opalenicy zawołał: 
„Ty też tak zdechniesz, jak twój Chry- 
stus zdechł”. 

Trudno wprost znaleźć odpowiednie 
słowa na zobrazowanie całej ohydy 
tych wydarzeń. 


o i WRWOCE WANNOWE a K ta serce wasze, Henryku — ode- 
zwała się cicho. — Panna cię nie ko- 
cha, ona ci jest obojętną... żenisz się 
pono więcej dla królewiczowej, dla 
starej Kolowrathowej i dla stosunków, 
niż dla siebie; ja to wiem i dlatego je- 
stem spokojną. 

— Możecie nią być — rzekł miui- 
ster. — Serca drugiego nie mam, a to, 
którem miał, oddałem dawno. Żenię się 
tak samó, jak dzielę władzę z Sułkow- 
s bo to jest koniecznością położę- 
n 


— Królowi, królowi nadskakuj; stań 
mu się potrzebnym: baw go, siedź, nie 
odchodź, poluj, choć cię polowanie nu- 
dzi. Sułkowski, jeśli się nie mylę, ze- 
chce odpoczywać, zapragnie grać rolę 
wielkiego pana, ty się stań nieodzow- 
nym. Król — nazywam go już tak, bom 
elekcji pewna i koróny — potrzebuje 
kogoś i żawsze przy sobie dlatego, aby 
mu się choć uśmiechać, jest słaby, ła- 
two nabiera nałogu twarzy i ludzi. © 
tem wszyśtkiem trzeba pamiętać. 

-— A! droga hrabinol — chwytając 
ją za rękę, zawołał Brühl. —- Bądźcie 
moją opiekunką, moją Egerją, moją 
opatrznością, a o przyszłość mogę być 
spokojny... 

Rozmawiali tak, gdy głosy jakieś 
dały się słyszeć u furtki i wnijścia. 
Służąca wbiegła przestraszona. Hrabi- 


i Głos kapłana w sprawie 


Tczew, 11. 11. 

Proboszcz parafji św. Krzyża w Tczewie 
ks. Kupczyński wydał w sprawie wyborów 
komunikat w brzmieniu następującem: 

„W przyszłą niedzielę odbędą się wy- 
bory do Sejmu, a w następną do Senatu 
Rzeczypospolitej Polskiej. Wybory te do 
t zw. „ciał ustawodawczych* śą nader 
ważne, gdyż od całego zespołu zależne do- 
bro całej Ojczyzny naszej Polski i Kościo- 
ła naszego katolickiego, Wobec tego stre- 
szczam odezwy księży biskupów Polski o- 
świadczając: Każdy katolik jest w sumier 
niu pod grzechem obowiązany brać w 
dział w wyborach i oddać swój głos! 
oddać głos swój może katolik Pólak tylkć 
na listę, na której wymienione są nie tyl- 
ko na pierwszych miejscach, lecz ná 
wszystkich listach okręgowych i na li 
ście państwowej tylko osoby szczerze Ea- 
tolickie i prawdziwie narodówó - polskie. 
Oto obowiązek sumienia wszystkich Pola- 
ków - katolików!” 


| m zn 
Agitacja w urzędach 
za Be-Be. 


Obrazek jeden z wielu. 

W lokalu biurowym starostwa  grodz- 
kiegi Warszawa — Praga, tuż przy wej- 
ściu, naprzeciw poczekalni, $ okola 2 me- 
try od drzwi pokoju starosty p. Gustawa 
Lichtensteina, czyli w miejscu naj- 
widoczniejszem dla każdego, przychodzą- 
cego w urzędowych sprawach do starost- 
wa, znajduje się afisz tej tieści: 

— „Do wiadomości Prażan. 

Rada Powiatowa Grodzka Bezpartyj- 
nego Bloku Współpracy z Rządem na 
Pradze podaje do wiadomości publicz- 
nej, iż od dnia 15 września rb. zostały 
otwarte lokale Rad Powiatowych Grodz- 
kich i Rad Obwodowych”. 

(Tu następuje wyliczenie 7-iu lokali, 
dalej podane w jakich godzinach czynna 
jest Rada Powiatowa Grodzka, a w na- 
stępnym ustępie godziny urzędowania 
biura Rad Powiatowych), a dalej: 

— „Obywatele! Jeśli chcecie Wielkiej 
i Potężnej Polski, jeśli chcecie zapew- 
nienia spokoju i ładu w kraju, jeśli 

chcecie zapewnienia stałego. powszech- 
nego dóbróbytu — przychodźcie do nas. 

Rada Pówiatowa Grodzka B. B, W. 
R. 

Warszawa — Praga“. 
Odpis został wykonany dokładnie, nad- 

to zaś kilka osób poszło, celem sprawdze- 
nia, oraz świadczenia. 

Oczywiście w  dzisiejszem rozpasaniu 
wydaje 6ię to błahostką, ale przyjdzie 
chwila, gdy wszystkie te rzeczy badane 
będą ściśle wedle ustawy, a ustawy . nie 
dopuszczają agitacji wyborczej w urzę 
dach. 


Komunista pod kluczem. 

Organa policyjne w Wilnie zatrzy- 
mały w jednym z hoteli kurjera cen- 
tralnego komitetu Komunistycznej Par 
tji Zachodniej Białorusi, którym oka- 
zał się Szac Fajwel, znany działacz ko 


munistyczny, karany już poprzednio 
4-letniem więzieniem za działalność 
komunistyczną. Przy zatrzymanym 


znaleziono większą sumę pieniężną w 
dolarach oraz najświeższe okólniki 
partji komunistycznej i organów cen- 
tralnego komitetu Jedności Robotniczo 
Chłopskiej w sprawie akcji wyborczej. 
Poza tem ujawniono również szereg li- 


stów, pisanych w sprawach  partyj- 
nych, dających obfity materja} kom- 
promitujący. 


na porwała się od stołu z brwią na- 
marszczoną, gniewna. 

— Co to jest? — zawołała. 

— Jakiś... ja nie wiem, ktoś ze dwo- 
ru. Z listem czy żaproszeniem, doma- 
ga się gwałtem, by był wpuszczóńy. 

— Tu? tu? ale któż mu mógł po- 
wiedzieć, że ja tu jestem? Mnie tu dlą 
nikógo niema. 

Domawiała tych wyrazów, gdy po- 
między drzwiami w ogródku pokazał 
się mundur szambelański. Ogrodnik 
zapierał mu drogę, szambelan, nie zwa- 
żając nań, szedł powoli. Brahl schylił 
się, spojrzał przez okno, poznał Watz- 
dorfa i, na znak hrabiny, cofnął się do 
drugiego pokoju, drzwi zamykając ża 
sobą. Pozostał stół nakryty na dwie o- 
soby. Hrabina rozkazała prędko sprząt- 
nąć drugi talerz, a zręczna subretka u- 
niosła nakrycie, zapomniawszy tylko 
o szklance i kieliszku. Nikt na to nie 
uważał. Hrabina po chwilce siadła do 
stolika, chociaż bardzo niespókojnem 
okiem spoglądała ku ogródkowi; brew 
jej marszczyła się i ręka drżała z gnie- 
wu. 

Watzdórf tymczasem _— przebójem 
szedł aż dò domku, zbliżył się dó ó- 
twartych drzwi od ogródka i, stanąw- 
szy w nich naprzeciw hrabiny, zwrócił 
się do goniącego ogrodnika. 

(Ciag dalszy nastąpi.) 
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w — Tor 
Przegląd prasy. 


Rola inteligencji w głosowaniu. 


„Kurjer Poznański" w artykule 
pt. „Inteligencja a wybory”, rozważając 
rozmaite poglądy na role obecnych 
wyborów, pisze m. innemi: 

— „Wszystkie nawoływania, by gło- 
sówać na'B. B. ze względów oportuni- 
stycznych i dla świętego spokoju, choć 
przeważnie skierowane są do inteligen- 
cji, właśnie do jej przekonania trafiać 
nie powinny. Człowiek rozumny tem się 
przedewszystkiem różni od człowieka 
niemądrego, że chce znać dobrze dro 
gę, jaką sobie wytyka. Nie pójdzie on 
Nigdy mą: slep i bez zastanowienia. Za- 
pytuje najpierw, gdzie go się chce za 
prowadzić. Otóż głosowanie na listę B 
B. oznacza ślepe poddanie się niewia- 
domemu. - { a 

Czy wiśdomo dokładnie, jakie mogą 
zrodzić się jeszcze pomysły ustrojowe 
w obozie-majowym? Czy wiadomo, ja- 
ka będzie jego polityka finansowa i po- 
datkowa? Czy może kto zaręczyć, że 
stanowisko B. B. jako całości będzi” 
zawsze pozytywne w: sprawach religij- 
nych? Czy zwłaszcza można być pew- 
mym, że „sanacja* utrwalać będzie 
praworządność, która jest pierwszym 

"warunkiem normalnego rozwoju sto- 
sunków politycznych i gospodarczych 
w kraju oraz ładu wewnętrznego? 

« Natomiast, głosując na listę narodo- 
wą, wie się, na co oddaje się głos, bo 
program i polityka obozu narodowego 
jest wszystkim dobrze znana i żadnych 
niespodzianek przynieść nie może”, — 

„Kurjer Pozn.“ przypomina rolę 
Klubu Narodowego w Sejmie poprzed- 
nim: 

— „W poprzednim Sejmie i Senacie 
Klub Narodowy był liczebnie bardzo sła- 
by, nie miał żadnego bezpośerdniego 
wpływu na rządy. A mimo to któż mo- 
że dziś zaprzeczyć olbrzymiej roli, jaką 
on odegrał w okresie 1928—1930 r. przez 
wykreślanie właściwej polityki finan- 
sowej, gospodarczej, ustrojowej i przez 
pozytywną krytykę poczynań rządu. 


Jak wyglądałoby nasze życie państwo- | 


we, gdyby nie było w Sejmie i w. Sena- 
cie nikogo, ktoby bezwzględnie i pro- 
gramowo bronił praw religji katolickiej 
we wszystkich dziedzinach życia, kto- 
by.stale stawał w obronie praworząd- 
ności, ktoby głośił konieczność oszczęd- 
ności, zerwania z etatyzmem i t. d; Za- 
sady „te i wiele innych wysuwał stèle 
„Klub Narodowy. — .Któż może zaprze- 
"czyć, ‘że nie wywierały one wpływu, 
przynajmniej wychowawczego, na życia 
państwowe?" — 


Niespodzianki wyborcze nie zmienią 
decyzji wyborców. 


W związku z wypadkami  niezwy- 
kłego wyuzdania bojówek sanacyjnych, 
„Słowo Pomorskie" zaznacza, że nie 
przyniesie ono żadnej korzyści, ani sa- 
nacji, ani kandydatom B. B. Występy 
bojówkarskie wywołują w społeczeń- 
aims nastroje wręcz przeciwne. W do- 
datku: 


— „Propaganda zagraniczna -przeciw 
Polsce uzyskałą nowe materjały. Z kół 
niemieckich, ruskich i białoruskich idą z 
Polski do stolic europejskich opisy „przy- 
gotowań wyborczych*, które nie przynoszą 
nam ani chwały ani dobrego imienia, Są 
tam niewątpliwie przejaskrawienia, ale 
społeczeństwo polskie może — niestety — 
również dostarczyć materjału dowodowe- 
go, rzucającego ujemne Światło na obce 
praktyki wyborcze. 

My wiemy, że sanacja przygotowała na 
te ostatnie dni wiele nowych dzia. 
nek“, Nie wpłyną one już na wynik wy- 
borów. Nie zastraszą nikogo, nie przyspo- 


NIECH ŻYJE 
3TRONNITHO 


NARODOWE! 


„Rece do góry!” 


-. (Artykuł wstępny w „Dniu Pomorskim“ nr. 263). 


Te dwie prawdy winny się stać po- 
wszechnie znane i zrozumiałe w najszer- 
szych masach naszego narodu, gdyż zro- 
zumienie ich pozwala nam ściśle ustalić, 
kto ponosi winę zła i kto dążył do na- 
prawy“. 

v Zdobytej-władzy obóz sanacyjny nie u- 
miał użyć do naprawy toczącego państwo 
zła,, używając tej władzy wyłącznie w ce- 
lu utrwalenia własnej pozycji, W końcu 
zrozumiał jednak, że dla utrwalenia tej 
pozycji potrzebne są fundamenty prawne. 
W braku takowych, zadowoliłby się cho- 
ciażby pozorami prawa. 

„Stąd niedaleko już do genezy projek- 
tu zdobycia przez sanację... 300 manda- 
tów w parlamencie Rzplitej. 


Sz t mandatów do nowego 
Sejmu utraciły stronnictwa opozycyjne 
przez unieważnienie list. Ponad miljon 
dwieście tysięcy obywateli pozbawiono 
możności wykonania prawa głosowania, 

Na obszarach o mieszanej ludności 
(na Śląsku) dziesiątkom tysięcy odebra- 
no prawo głosu przez masowe zakwestjo 
nowanie ich przynależności państwowej. 

Bezprawne, gwałcące sumienia oby- 
wateli, hasło t. zw. „jawnego“ głosowa» 
nia i nacisk w tym kierunku wywierany 
— ma również powiększyć liczebność sta 
jących na baczność „reprezentantów“ na- 
rodu“, 

Lecz tak jak maj 1926 nie stworzył nie 
skruszonych podstaw dla życia obozu są 
nacyjnego tak samo i gwałt, zadawany 
dziś sumieniom miljonów wyborców — 
tych podstaw nie stworzy. 


Nie trzeba się ośmieszać. 
Urzędowa „Polska Agencja Telegraficz- 


rzą „jedynce“ nowych zwolenników — ra- | na" rozesłała onegdaj telegram treści na- 


czej stanie się odwrotnie. Ludność uczciwa 
odwraca się ze wstrętem od metod sana- 
cyjnych. 

Tę metody nie zaszkodzą już. przeciw- 
dikom, lecz szkodzą samej Polsce, wyra- 
biając jej bardzo złą opinię w oczach świa 
ta. Przygotowania przedwyborcze są już 
właściwie ukończone. Każdy obywatel już 
dzisiaj wie, jak ma głosować, W duszach 
i umysłach dokonał się przełom. Jest dzi- 
kiaj więcej skrytości i ostrożności w ujaw- 
nianiu przekonań, lecz decyzje już za- 
padły". 

Kto ponosi winę? 


Katowicka „Polonja“, organ więzionego 


Korfantego, wskazując na braki obecnej 
naszej konstytucji, przypomina jednocześ- 
nie, że: 


„hasło naprawy konstytucji rzucone 
zostało na długo przed wypłynięciem na 
widownię życia politycznego i państwo- 
wego, tych, którzy dziś usiłują przy- 
swoić sobie tę myśl i uczynić. z niej puk- 
„lerz, który miałby chronić — pomajo- 
wych „mężów stanu* przed surowym 
głosem powszechnego potępienia. 

Należy pamiętać i należy przypomi- 
nać codziennie wszystkim, że zwalczana 
dziś przez obóz sanacyjny konstytucja 
Rzplitej — właśnie swe słabe strony, swe 
przepisy, wymagające koniecznej i szyb- 
kiej naprawy, zawdzięcza nie czemu in- 
'nemu, lecz nastrojom. i ` tendencjom, 
którym patronowali w owym czasie dzi- 


siejsi czołowi mężowie obozu sanacyj- 
nego. 


stępującej: 

Praga. (PAT.) Jak wiadomo, król Cyga- 
nów polskich Michał Kwiek zwrócił się nie- 
dawno do zarządu krajowego w Bernie Mo- 
rawskiem z prośbą 6 zezwolenie na przy- 
jazd do Czechosłowacji celem przeprowa- 
dzenia rejestracji Cyganów polskich, za- 
mieszkałych na terytorjum  czechosłowac- 
kiem. Zarząd krajowy prośbę tę odrzucił z 
powodów zasadniczych, wskazując, że Cy- 
ganie, zamieszkali w Czechosłowacji, po- 
siadają obywatelstwo czechosłowackie. 


Że tam kiedyś prasa codzienna wspom- 
niała kiedyś o Ćwieku czy Kwieku w ru- 
bryce „Rozmaitości* czy „Humoru“, jako o 
„królu“ cygańskim — oczywiście w cudzy- 
słówku — nic w tem zdrożnego. Żeby jed- 
nak urzędowa Agencja Telegraficzna ofi- 
cjalnie mianowała -herszta- band- eygań- 
skich —. królem, *to"już* zbyt niepoważnie. 
Rychło patrzeć; jak zaczną. w Warszświeso- 
kazywać p. Kwiekowi oficjalnie : honory, 
przynależne osobom koronowanym. 

Szczytem śmieszności: jest, że monar- 
chiczne wileńskie „Słowo ”,. które dla tytu- 
łu królewskiego powinno.przecie posiadać 
nieco respektu, podaje wiadomość powyż- 
szą całkiem serjo, na pierwszej ' stronicy, 
pod olbrzymim nagłówkiem „Król Cyga- 
nów polskich“, 


Dziwy w budżecie. 

P. premjer Piłsudski w ostatnim swym 
wywiadzie zaznaczył, jak wiadomo, że w 
budżecie naszym są trzy dziury, przez któ- 
re uchodzą pieniądze. Mianowicie: 1) pod- 
wyższenie płac urzędniczych, 2) pomoc rol- 
nictwu i 3) bezrobocie. 

„Słowo Pomorskie“ stwierdza, że w bu- 
dżecie można znaleźć wiele innych „dziur“, 
przez które uciekają pieniądze z kas pań- 
stwowych: 

Czy np. „fundusze dyspozycyjne" nie po- 
winny ulec pokaźnerau zmniejszeniu? — 
Czy.przewożenie legjonistów, strzelców, fe- 
derantów itd., ma się odbywać darmo, ob- 
ciążając budżet kolei? — Czy nie należało- 
by skreślić różne subwencje i zapomogi, 


"któremi tak sypie na wszystkie strony gen. 


Górecki? — Czy nie byłoby oszczędnie o- 
graniczyć nadmierną ilość samochodów, 
będących w użyciu u różnych  dostojni- 
ków? — Wyłliczyliśmy zaledwie kilka mo- 
żliwości, a znaleźć ich można... tysiące. 

Wywody budżetowe premjera Piłsud- 
skiego są tak znamienne, że trzeba było 
niemi się zająć. Premjer pragnie robić o- 
szczędności. Jest to zamiar chwalebny. 
Twierdzimy jednak, że premjer zaczyna od 
złego końca. Ani na bezrobotnych, ani na 
rolnikach, ani na urzędnikach — oszczę- 
dzać nie można. Pracę oszczędnościową na- 
leży rozpocząć w innych działach budżetu. 
W których? — Mówią o tem wnioski Stron 
nictwa Narodowego. 


(ee 


Echa listu ks. prob. Kupczyńskiego. 


„Goniec Pomorski* ogłasza szereg 
listów nadsyłanych przez różne osobistości 
w związku zeznanym artykułem ks. prob. 
Kupczyńskiego, w którym w mocnych sło- 
wach potępił ohydne metody sanacyjne. 
Jeden z takich charakterystycznych listów 
powtarzamy poniżej. 

Sierakowice, dnia 6 listopada 1930 r. 
Czcigodny Księże-Proboszczu! 
Pośpieszam wyrazić Mu w imieniu 'włas 

nem serdeczną podziękę za otwarte i od- 
ważne wystąpienie w pismach z artykułem 
p. t. „Kto wiatr sieje, zbiera burzę...“ 

Małopolanin, urodzony na Podkarpaciu 
w, okolicach Gorlic, lecz do Pomorza i Ka- 
szubów szczerze przywiązany, dlatego, że 
tutaj dopiero odkryłem Polskę, tutaj też 
dopiero poznałem lud, który idzie za swy- 
mi przewodnikami i nie daje się zwieść 
Żydom i żydofilom na bezdroża z prostej, 
choć uciążliwej i iak oporna i nieurodzaj- 


na ziemia kaszubska twardej drogi obo- 
wiązków wobec Ojczyzny i wiary. Sam 
przeżywszy tutaj wiele cierpień ducho- 
wych po bezskutecznem ujmowaniu się za 
krzywdami, wyrządzanemi Kaszubom, któ- 
rych zawszę, traktowano od maja 1926 r. po 
macoszemu, pośpieszam przestrzec Was, 
drodzy Bracia, byście nie wierzyli nasyła- 
nym sanatorom, błądzącym i dlatego nie na 
nienawiść, lecz na. litość zasługującym, bo 
inaczej „gdzież znajdę Polskę, jeżeli i ten 
skrawek ziemi padnie ofiarą zarazy, idącej 
ze Wschodu? Znam ja doskonale ducha 
Wschodu, bo pracowałem i w b. Galicji i 
w b. Kongresówce, a że dobrze życzę Pol- 
sce, muszę przestrzegać, by potem nie było 


"żapóźno. 


Całem sercem sprawie Waszej oddany 


Dr. Leon Karasiński, 
lekarz w- Sierakowicach 


Sanacyiny „ideowiec" woła: 


str. 3. 


Kto nie posiada kartki do głosowa: 
nia, ten może wyciąć jedną z poniższych 
„czwórek”, lecz musi to uczynić tak, 


| ażeby na kartce nie było żadnej plamy, 


żadnej litery i Żadnej kreski. Kartka 
musi być czysta i powinna zawierać 
tylko liczbę: á bez kropki. 


GAZETA WĄBRZESKE4 —sobota, dnia 15 listopada 15% r. 


Deutihe 


der Rreile Lipno, Wloclawek, Ilieszawa! 


Ole beutije Oike Nr. 12 M jhr ungültig erkldrt 
morden, mell ffe Fehler enthielt Gomu gibt es 'm vune 
ferem Doblbezire keine oeunde Qilte Mr 12 Jede 
Gtimme, die out Dieje Nummer abgegeben merden mird, 
{jt vov vornherein: perloren 

Ole jesien Sejm» und Genatswohlen om 16. urd 
23 Jtovember find-andere, als Die Wahlen in früheren 
Sahrem — Die tegigen Wahlen bedeuten, 4h gewåhit 
mirb entweder. für Marija) Pihlydski oder geqen ihn, 


 emtmeder für bie Regierung oder gegen die Regierung. 


Bos mill Marihalli Bitiudski? Morjhal Pi judeki 
mill bie onititutton ändern und awat melentlidj to Oret 
DBunkten. 

Grftens, mil Morfhal Piłfubski be Unantaftbare 
beit Der Sefmabgeordneten beleltigen. Wer das Geles 
Übertritt, tft des Qeridts Ihulbig. GSejmabgeordnete ves 
trifft jebodj dieler Qrunblog bis jegt niht. Sie können 
das Q©ejeg fibertreten und find Doh niht Des Geridis 
idjulbig, menn der Gejm file den Gerihten nidi ousliefert, 
Marjdal Piłjudski mill Dlejee ändern: Für Straftaten 
jolen Gcjmobgeoronete mid ftrafiret fein oor den Geride 
ten, ebenio perantwortlid) jeln, mie alle andere Bürger und 
keine Ausnahme bilden. 


Zweitens, mie mit es perftepem, mill Marihal 
Piłjubski Durójfegen, Dag der Prafident ebenfoldhe Redte 
haben foll, mie Der Präfident in Amerika. 

Drittens fol der Präfident nid von den Sejmadge» 
orbneten, fondern unmittelbar ogm Golh gewähit werden, 
ebenfalls mie es in Ameriko tjt 


| Die Tartelen, die gegen Marihalli Płlubek ind. 
Jaben geine Bedeytung. fte find modtios und ohnmódtią 
— o odre tóriht pon uns Deutihen, menn mir mit 
dtefen: Barteren. yingen — Ge mürde une Deutidhen audy 
bei omiehea, wenn mir gegen Die Regierung fimmen 
würd 

Qebęt nem Staate, as Mes Staates ilt, — Jene 
Parteien, Me eyen- Maridat Piłlubski fnd, fnd diee 
felben, Je 30t. Jabrem, als fie regierten, uniere deutihem 
Gdulen oerligt, trangaliert. zerftórt und oęrnijie! baben 
— Żeltbem Norjihall PDiłlubowi regiert, bleiben uniere 
Sdulen vnangetoftet uniere Rinder erfreuen fih Der Wohle 
taten und des Gegens des Unterridjts in unierer Deutichem 
Mutterjpradhe Wir haben 20 Sóulen mit Deutjcher Uns 
terridjtsforodje im Kretje Qipao. Wir kämpfen tür anjers 
lvihertjdje Rirdje und tür uniere Deutfhen Gdulen. Wenn 


Soir aber gegen ole Regierung ftlmmen merden, haben wir 


pon der Ńeglerung audy nthts ju ermorien, 

Unfere Delegation in Tarihau bat pom Herrn Mie 
nifter die Berfidherunę erhalten, Dag ale uniere Wünihe 
auf bem Oeblete Des Gdulmejens erfüllt und berddfidhtigi 
werden Gs liegt ouh klar auf der Hand, bag wenn wir 
für dle Regterung ftimmen werden, Die Regierung uns 
aug freunblih entgegenkommen wird Daher maden wię 
dieje Probe und ftimmen alle eimmütig für die Regterung, 
für die Qifte Nr. 1. Wir fdem Diesmal diefe Saat und 
bie Grüdte merbep niht ausbletben. 

Die Berjiammluna der deutihen Delegierten in Qipno 
am ? Nopember hat beldhlofen, tür Nr 1 zu ftimmen 

Zum Wohl unferer Rirhe und unferer dewijher 
Sdulen ftimmet alle für Qiite Ne. 1. Niemand dort gy 


Nr. 134 


Diejen Berdnderyngen Der Monftitution [timmen mit 
Dautjdje aud bel. . 


$jauje bletben. 


DaS Deutjdje enangelijdj=lutherijhe 
Wakliomitee Lipno, 


TEZ ZAZIE AA ON 
Oraz: „Joga Lódzer Żaitane* Piętehowya 13 


ony à yngi SIR iGo Siwon n c iu .115858 


M ai 


Po polsku. 


my 20 szkół z niemieckim językiem 
wykładowym. Walczymy o uasz ko- 
ściół luterski i o naszc niemieckie 
szkoły, Jeśli jednak głosować będzie- 
my przeciw rządowy, nie będziemy też 


idziemy na tę prośbę 1 wszyscy jedno- 
myślnie głosować będziemy na listę 
nr. 1. Tym razem posiejemy i plon nas 
nie zawiedzie. e 

Zebranie delegatów niemieckich w 


odezwy niemieckiej, 
którą zamieszczamy w reprodukcji 
fotograficznej, tłumaczymy na 
język polski ostatnie ustępy: 


Z powyższej 


„Te partje, które zwracają się prze- 
ciw marszałkowi Piłsudskiemu, są to 
te same, które przed laty, gdy znajdo- 
wały się u władzy, gnębiły, burzyły i 
niszczyły nasze szkoły niemiezkie — 
Odkąd rządzi marszałek » Pilsudski, 
szkół naszych się nie tyka, dzieci na- 
sze korzystają z dobrodziejstwa i bło- 


gosławieństwa nauki w języku ojczy- 


stym. W powiecie lipnowskim posiada- 


mogli niczego się od rządu spodziewać. 

elegacja nasza otrzymała w War- 
szawie od pana ministra zapewnienie 
że wszystkie nasze życzenia 
w. dziedzinie szkolnictwa zostanę 
spełnione i uwzględnione. Jest ja- 
snem, jak na dłoni, że jeśli głosować 
będziemy za rządem, rząd też odnosić 
się bedzie do nas życzliwia Dlatego 


Lipnie w dniu 7 listopada uchwajiło 
głosować na ns. 1. 

Dla dobra kościoła naszego i naszych 
szkół niemieckich głosujcie wszyscy 
na listę nr. 1. Nikomu nie wolno pozo- 
stać w domu. 


Niemiecki ewangelicko-luterski 
komitet wyborczy w Lipnie. | 


Nadużycia przedwyborcze. 


Na czas wyborów. postanowiłem był dygnitarza państwowego, który — o lle] pejskich nie mógł pojąć, z jakiego tytu- 


powstrzymać się od zabierania głosu w. wiem — dotychczas starał się zachować | łu on, obywatel dotąd nie ow 
dęta publicznych, by nie wywoły* | stanowisko ściśle rzeczowe, za co go też | ma zażie śoócić Bio wsz YE 
p of pozoru bezpośredniej lub po- ludność naogół szanuje Jestem zdania, teli przez zamienienie swego sklepu na 
ej agitacji za lub przeciw jakie-| że w interesie tego właśnie szacunku | lokal agitacyjny. Od siebie dodaję, że 
mukolwiek stronnictwu, jestem bowiem | leży unikanie nawet pozorów agitacji, ten występ dwóch członków S$. G. w 
jako bezpartyjny zdania, że dobry oby- tem bardziej, że ludność tutejsza, wy*| mundurach jest nadużyciem władzy 
watel przygotowuje wybory w okresie! chowana na wzorach zachodnio-6uropej- | pracownik bowiem państwowy staży 
między wyborami własną pracą i dzia- | skich, widzi w przedstawicielu władzy ogółowi, a nie pewnemu stronnictwu, 


łalnością społeczną, oraz przykładem | 
nieposzlakowanego życia obywatel- 


państwowej sługę ogółu obywateli, a nie 
jednej partji, widzi też orędownika, któ- 


skiego. ry stale dobro ludności winien mieć na 


Niestety nie mogę milczeć, gdy widzę | oku, a nie tylko w czasie przedwybor- | 


że rozkład więzi ustrojowych Rzplitej | czym. Tem bardziej poza tem, że powiat 
sięga jawnie już do administracji pań-| kartuski należy do najbardziej zanied- 
stwowej, zaprzęgając ją w służbę stron-| banych w Polsce, a jego ludność do naj- 
nictwa t, zw. „sanacji moralnej”, Podam | bardziej opuszczonej i na szykany róż- 
dwa przykłady. nych kacyków i krzywdy narażanej. 
Tydzień temu starosta powiatowy z! Dzisiaj zaś zjawił się u kupca Stani- 
Kartuz przybył na wiec Be-Be-do Go |sława Kiedrowskiego aspirant Straży 
widlina i wysłuchiwał skarg ludności, | Granicznej w towarzystwie strażnika i 
a nawet przyrzekł interwenjować z po*| przyniósł ogromny kolorowy afisz przod- 
wodu zbyt rygorystycznego postąpienia; wyborczy „jedynki“ z prośbą o umiesz- 
egzekutora podatkowego w przeddzień | czenie go w oknie wystawowem, Obywa- 
wieću. Uderza nagło zatroskanie się o; tel Kiedrowski jednak prośbie tej zadość 
biedną ludność kaszubską w okresie| nie uczynił, widocznie dlatego, że jako 
wychowany na wzorach zachodnio-euro- 


wrzedwyborczym i tona wiecu Be-Bę 


Podobne przykłady dowodzą, jak da: 
lece postąpił rozkład ustroju i jak blisko 
jesteśmy zaniku wszelkich hamulców 
etycznych, utrzymujących prawidłowe 
społeczeństwo i organizację państwową 
w bezpieczeństwie wewnętrznem. 

Sierakowice, dnia 12. XI. 1930. 

Dr. Leon Karasiński, 
lekarz w Sierakowicach. 
a a 


upłynęły dziś od chwili areszto- 
wania | osadzenia w więzieniu 
w Toruniu redaktora „,Gazety 
Węąbrzeskiej* p. Edwarda 
Piszcza. 


Nr. 136 


Talmud wyborczy.. 


Współczesne stosunki w Polsce, w któ- 
rej od przeszło 4 lat życie publiczne kwit- 
nie w słońcu „sanacji moralnej”, będą kie- 
dyś niewyczerpalną skarbnicą źródłową 
Jla historyków kultury, prawa, Hs rg (8 
wości itd. Sąd o nich wyda kiedyś hi- 
storja. 

Już jednak dzisiaj obywatel, zastann- 
wiający się nad temi stosunkami, których 
4braz znajduje w codziennem życiu swego 
miejsca zamieszkania czy powiatu, oraz 
w prasie, a wyposażony w pewne wiado- 
e pie wyrobić sobie sąd, mniej lub 

Co do mnie, to posiadając wcale szero- 
kie wykształcenie, nie tylko lekarsko-za- 
wodowe, oraz znajomość wielu tajnych 
sprężyn życia polityczno — społecznego, 
mógłbym już dzisiaj taki sąd wydać np. w 
specjalnem studjum. Okazałoby się, że 

współczesnego życia społeczne 
go w Polsce jest tandetą wzgl, partaczenie. 
Czynniki u przez żydów 
do handlu, przemysłu itd, sięgnęły dzi- 
siaj także do dziedzin, dotychczas przed 
ich wpływem chronionych, a zatem do li- 
teratury pięknej, sztuki, sposobu rządze- 
nia itd, słowem do królestwa kultury, 

Za jeden z objawów tego wtargnięcia 
czynnika rozkładczego uważam obecne 
pomieszanie pojęć także w dziedzinie pra- 
wnej, w której — jak się okazuje — ża- 
dne normy, służące dawniej za drogo- 
wskaz życiowy licznym pokoleniom, nie 
mogą jyż ostać się wobec ataków różnych 
„sanatorów*, od największego do najmniej 
szego, owszem są zaczepiane i do potrzeb 
polityki sanacyjnej przystosowywane. 

Charakterystycznem zaś znamieniem 
tych „sanatorów* jest skłonność do szer- 
mowania osłonkami formy, a zaprzepasz- 
czania jądra treści. Zupeinie jak w kra- 
mie tandeciarskim: eleganckie, błyszczą- 
ce się jak lustro buciki, które za tydzień 
rozlezą się w bezksztaltną masę, złożoną 
z tektury i juty oraz odrobiny skóry i la- 
kieru. A w dziedzinie „kultury*? Czyż i 
tam nie widzicie jaśnie wielmożnej Formy, 
wyganiającej zewsząd ubożuchną Treść? 

Przeczytałem dzisiaj jedną z licznych 
enuncjacyj w sprawie tajności głosowania, 
mianowicie wywiad u p. naczelnika Wa- 
lerjana Zapały jako komisarza wyborcze- 
go, umieszczony w sanacyjnym „Dniu Po- 
morskim" nr. 261 z 11. bm. str. 4, pt: 
„Zagadnienie tajności wyborów“, 

Redakcja poucza swych czytelników, że 
„głosować można jawnie, nie kryjąc się 
z tem, na kogo się glosuje“, a p. proku- 
rator, mający tyle pracy w dzisiejszych 
czasach, ze zmęczenia nie widzi w tem 
przestępstwa. 

Nie jestem prawnikiem, ale mój zwy- 
kły, chłopski rozsądek mówi, że jeżeli gło 
sowanie ma być — jak chce tego konsty- 
tucja — tajne, to chyba nie „można“ 
sować jawnie. Tajność wyborów nie „po- 
lega na złożeniu giosów trybem,  przewi- 
dzianyra* w art. 70—73 ordynacji wybor- 
czej, jak twierdzi p. Zapała, który miesza 
treść z formą. Forma ta nie jest istotą taj. 
ności, lecz tylko zabezpieczeniem istoty 
tajności, mianowicie jednolitem, nie do- 
puszczającem żadnych wątpliwości co do 
woli wyborcy. 

Ustawodawcy chodzilo o treść, o to, by 
nikt nie mógł byo skontrolowany, na kogo 
giosuje, i dlatego przepisał jednolitą fur- 
mę 1 obostrzył jej zachowanie różnemi wy 
maganiami formalnemi; nie „koperta" 
zresztą jeden z zasadniczych wymogow [or 
my, symbolizuje wolę wyborcy, lecz nu: 
mer na kartce wyborczej, którą ustawa na 
kazuje pod rygorem nieważności głosu od- 
dać w kopercie dlatego, by właśnie zacho 
wać tajność. 

Wyjawnienie przez wyborcę głosem lub 
tp. że głosuje na tę lub ową listę, byłoby 
sy bpeteygcz zasady tajności, która to za- 
sada jest prawem przewidziana i nakaza- 
na, a jej przekroczenie czynnę (gdy czło- 
nek komisji, mąż zaufania lub tp. czyni 
coś, co ma na celu dowiedzenie się, na 
ktorą listę wyborca głosuje (lub bierne 
(gdy sam wyborca mowi lub wogóle obja- 
wia, na którą listę głosuje) jest karalne 
na mocy także innych ustaw i rozporzą- 
dzeń wykonawczych. 

Nie wiem, Kto jest p. Zapała i kto Ge- 
neralny Komisarz Wyborczy. Zapewne są 
to „uczeni w prawie'. Ja, lekarz, nie u- 
czony w prawie wiem, że obok „jus ju- 
stum“ istnieje „jus aequum“; tamto, trzy- 
mając się ściśle formy, nieraz krzywdzi, 
to zaś, nie lekceważąc formy, a jednak 
szanując treść („ducha ustawy, „intencję” 
ustawodawcy 1tp.j, przystosowuje prawo 
„pisane do zmian stosunków, by uniknąć 
krzywdzenia. W sprawie zagadnienia taj- 
me wyborów i praktyka dotychczasowa 

us aequum* są za powstrzymywaniem 
się od Odwiadńcsnkia, na kogo że za 
giosuje, a przeciw jakirmkolwiek oświad. 
czeniom w czasie spełniania aktu wybor- 
czegó, tem bardziej, że takie oświadcze- 
nie, również zresztą na postawie prawa 
(ius justum), można ciągnąć pod poję- 


cie przestępstwa przeciw tajności wyborów, 
agitacji na sali wyborczej itp. 
„ I pod tym więc względem okazuje się, 
że dla „sanacji moralnej“ treść jest dro- 
biazgiem. 

Jest jeszcze jedna sprawa: interpretacji 
ustaw. Jak się okazuje, dzisiaj do inter- 
| 


— ze 


| Lista bandytów i bojówkarzy- 
to lista nr. 1. 


Lista Mudal aeztwych - to la m. 4, 
Głosuj na oczciwą liste m, 4.7 


0: 


GAZETA WĄBRZESKA — 


pretowania ustaw są powołani byle „ko- 
misarze wyborczy”. Słyszałem niegdyś, za 
dawnych, lepszych czasów, że interpeto- 
wać autorytatywnie jakąś ustawę może 
tylko ten, kto do jej interpretacji jest po 
wołany, Przedewszystkiem tedy ten, kto 
daną ustawę wydał, w danym więc ra- 
zie Sejm, a w jego zastępstwie nawet nie 
minister p. pieczywa: lecz. Sąd Naj- 
waz. je tylko „komisarz wyborczy” 
czy „Pan Generalny Komisarz Wyborczy”, 
lecz nawet nawet minister sprawiedliwo- 
e to tylko wykonawcy ustawy wybor- 
czej. 

Nie wiem, czy już kiedykolwiek z oka- 
zji poprzednich wyborów czy to Sejm, czy 
też Sąd Najwyższy zastanawiał się nad 
kwestją, czy wolno wyborcy podczas aktu 
wyborczego oświadczyć, ġa jaką listę gło» 
suje, i czy tę sprawę autorytatywnie roz- 
strzygnął, Zdaje mi się, że nią bo dò- 
tychczas każdy z wyborców uważał się za 
jes wymogiem tajności głoso- 
w AA grad teraz, celem kontroli pra 
womy. urzędników, konoesjonarju- 
szów itp. wyłoniła się potrzeba uczynienia 
wyłomu w dotychczasowej praktyce. W 
każdym razie interpretowanie jednej z za- 
sadniczych ustaw przez byle „komisarza 
wyborczego“ lub urzędnika świadczy, jak 
dalece anarchja w Polsce zakwitła; wszak 
czasu np. rewolucji (weźmy dla przykładu 
Rosję bolszewicką) byle „komisarz ludo- 
wy“ jest ostatnią „instancją, ostatnim 
interpretatorem ustaw według swego wi- 
dzi mi się. I dlatego ci członkowie komi- 
syj wyborczych, którzy mają inne zdanie 
w kwestji tajności wyborów, aniżeli p. Za- 
pała czy redakcja „Dnia Pomorskiego*, 
winni żądać od komisji wyborczej nie- 


sobota, dnia 15 listopada 1930 r. 


zwłocznego spisania 
zie, gdy którykolwiek wyborca 

sobie na wybryk ujawnienia, na kogo gło- 
suje. Protokół taki będzie służył za mate- 
rjał sporny, który się przedłoży czy to 
Sejmowi, czy też Sądowi  Najwyższemu, 
by na jego podstawie kwestję, czy wybor- 
ca ma prawo wyjawiania podczas aktu wy 
borczego, na jaką listę głosuje, rozstrzy- 
gnął autoryratywnie, tj. obowiązująco. — 
Tylko taka interpretacja jest ustawą lub 
jej rozszerzeniem czy ścieśnieniem, ale 


Z, w tym ra- 


nigdy wywody Zapaów itp, usłużnych 
„sanacji* „prawn. » Nie jestem praw- 
nikiem, ale zdaje mi się i to dobrze mi 


się zdaje, że ci „prawnicy, którzy nawet 
grozil w danym wypadku prokuratorem“, 
mieli i mają słuszność. 

Walka formy z treścią oraz przewaga 
tandety i partaczenia nad poprawnością i 
solidnością przejawów życia publicznego 
w Polsce do: y obecnej —- oto cecha obec- 
nego „reżimu“, Jeszcze w 1807 r. skarżył 
się Józef Piłsudski w „Robotniku“ na „bez- 
artiy i samowolę“ urzędników carskich, 

tórych przyczynę widział w „całym dzi- 
siejszym ustroju rządu — semowłądz- 
twie...“ (por. Józef Piłsudski: Pisma — mo- 
wy -- rozkazy, wydanie zbiorowe, tom 
I, str. 190/1, 1930). Każdy z Polaków wł- 
nien rozczytywać się w pismach Józefa Pił 
sudskiego, są bowiem naprawdę skarbnicą 
cnót opozycyjnych. Kto je głęboko przestu- 
djuje, najdowodniej przekona się o tem, 
że p. Piłsudski dziś w Polsce stosuje te 
metody, które niegdyś potępiał. 


Sierakowice, dnia 11. 11. 1930 r. 


Dr. Leon Karasiński. 
| lekarz w Sierakowicach. 


Mn 


Oświadczenie. 


Stwierdzamy, że opis naszego robot- 
niczego wiecu w Radowiskach,*umiesz- 
czony w „Głosie Wąbrzeskim*, qoi się 
od nieścisłości i kłamstw. Stwierdzamy, 
że p. Feliks Łowicki przybył na wiec 
nasz na skutek naszego zaproszenia. 
Stwierdzamy, że p. Feliks Łowicki nie 
ma żadnej bojówki, że przybył w na- 
szem towarzystwie. A my nie jesteśmy 
bojówkarzami ani bojówki nie utrzy- 
mujemy, lecz jesteśmy uczciwymi ro- 
botnikami. 

Stwierdzamy, że p..Feliks Łowicki 
tsarał się przekonać nas do £ Wiemy, 
że wznoszono okrzyki za listą nr. 4 i 7, 
a przeciw jedynce. À 

Stwierdzamy, że p. Feliks Łowicki 
nie podburzał, lecz przytaczał prawdzi- 
we dowody, które sanacji są niemiłe. 

Stwierdzamy, że zebrani redaktorka 
„Głosu Wąbrzeskiego” nie-chcielt dopu- 
ścić do głosu, nadając mu niepochlebne 
nazwy.*Gdy dopuszczono do głosu p. 
Ant Makowskiego, zebrani nie chcisli 
go słuchać — i burzliwie prótestowa.i 


tak, że zamierzano zakończyć wiec. 
Odśpiewanie,, Boże coś Polskę“ uspo- 
koiło burzę. Podczas śpiewu nikt nie 
palił papierosów, a p. F. Łowicki przez 
zapomnienie trzymał papierosa w 
pierwszej chwili w ręku, który natych- 
miast odrzucił. j 

Końcowe przemówienie wygłosił p. 
Feliks Łowicki. Zebrani opuszczając 
salę wznosili okrzyki: niech żyje- czwór- 
ka, i niech żyje siódemka, a potępiali 
jedynkę. 


Pan redaktorek „Głasu Wąbrzeski?2- 
go“ i jego towarzysz byli chyba mocn> 


zamroczeni, jeżeli takie głupstwa o na- 
szym wiecu pisali w „Głosie Wąbrze- 
skim” 


Stwierdzamy, że „Głos Węąbrzeski". 
który dawniej schlebiał małorolnvm i 
robotnikom, stał się naszym zaci;tym 
wrogiem a-służy panomz<sańacji. Pra- 


cia robotnicy! spamiętajcie to sobie 
dobrze! 
(—) Majchrzak. (—) Tylmanowski. 


(—) Kanikowski Stanisł. 


Wiec Stronnictwa Narodowego listy nr. 4 


Na życzenie obywateli z Dębowejłąki 
odbył się tamże wiec Stron. Narod. w dn. 
11. 41. 

Z polecenia Pow, Komitetu Stron. Nar. 
zagaił wiec i przewodniczył p. Feliks Ło- 
wicki. Pierwszy przemawiał ks. dziekan 
Łowicki, który zaznaczył, że musi i swój 
referat włączyć te sprawy, które miał o- 
mawiać p. Piszcz, który jednak przybyć 
nie może, bo wczoraj został przez bojówkę 
sanacyjną okrutnie pobity, a dziś oreszto- 
wany. Ks. diekan Łowicki omówił najważ- 
niejsze, przez naszych hiskupów wyłuszczo 
ne, niebezpieczeństwa grożące Kościołowi 
katol. i jego zasadom, jakoteż nasze słusz- 
ne postulaty katolickie. W drugiej części 
wytłumaczył że naszą zasadą jest, iż Pol- 
ska dla której Polacy łzy i krew przelewa. 
li, musi być Macierzą dla Polaków, że Po- 
lacy muszą być gospodarzami w Polsce, 
że obcoplemieńcom przyznajemy prawa. 
polskiej gościnności, że jednak nic może- 
my dopuścić aby obcoplemieńcy miell 
przywileje i pierwszeństwo przed Polaka- 
mi 


W trzeciej części wykazał przyczyny o- 
becnej nędzy gospodarczej, a mianowieię 
dla wsi polskiej, a wskazał naś ródki za- 
radcze: obniżenie budżetu państwa i sa- 
morządów, obniżeniu podatków i świąd: 
czeń, a przeprowądzenie daleka idącej o- 
szczczędności — i ścisła kontrola Sejmu 
i Senatu nad wydatkami. Takie ṣẹ żądanią 
Stron. Narod, i listy nr. 4. 

Tymczasem przybyła bojówka eanacyj- 
na z pp. Makowskim i Rudnickim na cze- 
le, a w towarzystwie jakiegóś mówcy sana 
cyjnego. Pan Rudnicki nie raczył się po- 
kazać na sali; p. Ant. Makowski zdobył się 
na kilka wykrzykników, — a w pocie czo- 
ła przemówił ów przywieziony płatny agi 
tator. Bywało się nieraz na różnych ze» 
brańiach i słyszało się nieraz efortun- 
nych mówców, — ale takiego nieszczęśne- 
go mówcę jeszcze nigdy nie słyszeliśmy. 
Nie wiemy, czy ten pan gadał w chorobii- 
wam marzeniuz czy przyśniło mu eię to | 
owo, które mu się potem pomieszało jak 
gróch z kapustą? Poprzewracał biedaczek 
wszystko i pomieszał Wywoływał bądźto 
śmiech, bądź to protesty, — i byłby u znie 
cierpliwionych słuchaczy wywołał ohurze- 
nie i odebranie mu głosu, gdyby przewod- 
niczący nie był nawoływał do spokajy. 

Biedsczek zbijał twierdzenia nawet ta- 
kie, o których nikt nie słycza, a któer wy: 
Ie się w jego biednej i chorej mózgow. 

cy. 


Zarzucono mu dlatego kłamstwa. Obec- 
wrażęnie, że ten mówca kpt 


ni odnosili 
sobie ze swych słuchaczów, że przypuszcza, 


iż zebrani nic nie czytają, nie nie słyszą, 


— i że eą niezdolni do samodzielnego my- 
ślenia, Z banialukami, 


na kresy między analfabetów białorusiń- 
skich, gdzieby może mu uwierzyli. — Na 


niektóre jego twierdzenia opowiedział ks. 


dziekan Łowicki. Wkońcu przemówił jesz- 
cze p. Szczypior. Wiec zakończono odśpie- 
waniem jednej zwrotki hymnu „Boże coś 
Polskę“ i okrzykiem na cześć Polski. Sa- 
nacyjny mówca usiłował 
swoją zupełną porażkę kilkoma  okrzyka 
mi, aby zarobć choć tym sposobem na swo- 
ją dniówkę, z bogatej kasy sanacyjnej pła 
coną. Nadmienić wypada, że sanacyjni 
mówcy i ich opiekunowie wcale nie mogą 
pojąć, że mówcy Stron. Nar. jeżdżą i prze- 
mawiają bezpłatnie, bo walczą za praw- 
dą. $anątorzy zaś chętnie biorą — i my- 
ślą, że jakiej oni smaki, każdy jest takiej. 
Nadmienić jeszcze należy, że eamochodem 


jednak wobec poważnega nastroju i dość 
jawnej opozycji wobec sąnacji nie znala- 
zła okazji do „bohaterskiego występu“ — 
jak w Zieleniu. Pałkarzów sanacyjnych 
usilnie przestrzegamy, aby swojemi poma- 
jowemi eposobanu nje draźnili epokojnej 
ludności, bo cierpliwość praworządnych 
obywateli wobec burzycieli porządku i 
spokoju publicznego mogłaby. się łacno 
przebrać. Że tam p. Antek Makowski za 
pieniądze wszystko robi, że się stawi na 
czoło bojówki, my się nie dziwimy, — ale 
mocno się dziwimy, że p. Rudnicki, który 
chyba uchodzić jako poważny obywatel 1 
ziemianin, pałkami bojówkąrzy chce dla 
B. B. przekonywać obywateli, trudno to 
pojąć i rozumieć. Zapawnie p. Rudnicki 
przyszedł na Pomorze z takiej okolicy, 

zie nahajki i pałki były jedynym dowo- 
em przekonywującym. Panie Rudnickt, 
trzeba wracać corychlej tam, skąd pan 
przyszedł, bo na Pomorzu — oprócz może 
sąnatóorów, nikt takiej kultury nie uznaje. 


Panom ziemianom - sanatorom chwały 
to, ani uznania nie przysporzy. Zwałszcza 
robotnicy folwarczni gobie spamiętają, 
czegoby się mogli po ziemianąch - sanato- 
rach spodziewać, gdyby tący panowie za- 
garnęli rządy w swoje ręce: pęk słomy, 
| eama i nahajką. 


eaa 


nu 
o 


jakie ten mówca 
prawił, powinnaby sanącja wysłać go hen 


wyreparować 


ciężarowym przywieziono bejówkę, która 
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Okreg wyborczy nr. 31: 


Toruń — Chełmno — Wą- 
brzeźno — Brodnica — Luba- 
wa — Działdowo 


wybiera do Sejmu 5 posłów. 


Na liście 4 kandyddją: 


1. SachaStefan, redaktor „Sło- 
wa Pomorskiego" z Torunia. 

2. Kamiński Aleksander, rol- 
nikz Turzy W. pow. Działdowo. 

5, Dr. Brasse Leon, lekarz z 
Lubawy, 

4, Czarnota - Bojarski Zbi- 
miew, kupiec z Wąbrzeźna. 

5, Doerfferowa Zofja, żona 
adwokata z Torunia. 

6. Piński Stefan, rolnik z Mie- 
siączkowa, powiat Brodnica. 

7. Gończ Paweł, kupiec z 
Brodnicy. 

8, Balcerowicz Jan, rolnik z 
Lisewa, pow. Wąbrzeźno. 

9. Brzeski Jam, rzemieślnik 
z Chełmży. 

10. Buczkowski Florjan, rolnik 

z Lisewa, pow. Chełmno. 


Także metoda. 


W dniu wczorajszym doszedł do rąk p. 
Piszczowej, matki redaktora naszej gazety, 
list prywatny pisany przez jej syna z Po- 
znania, odpieczętowany i otwarty. Domy- 
ślamy się, kto i czego był ciekawy dowie- 
dzieć się z tego listu. Zwracamy tylko u- 
wagę uczciwego spoleczeństwa na powyż- 
szy fakt i sądzimy, że społeczeństwo fakt 
ten potępi i da nań należytą odpowiedź w 
przyszłą niedzielę! r 

Jednocześnie zwracamy naszym wła- 
dzom uwagę na powyższy fakt złamania 
zagwarantowanej konstytucyjnie tajemni- 
cy listowej i wyrażamy nadzieję, że spra- 
wą tą kompetentne czynniki zająć się nie 
omieszkają. 5 


ke 
Sprostowanie. 


„Głos Wgąbrzeski“ pisze: Wiec w 
Łobdowie, odbył się w ubiegłym tygo- 
dniu przy udziale 50 osób, na czele któ- 
rych stali krzykacze - pajace endeccy. 

Stwierdzamy, ' że obecni liczyli ze- 
branie na co najmniej 150 osób. Przy- 
byli na wiec ks. dziekani Szpica i Ło- 
wieki, ks. prob. Proehnke — i pp. Ka- 
miński, Piszcz i Czerwiński. 

„Głos Wąbrz.* dobrze wie, że na 
czele stał i przewodniczył ks. dziekan 
Szpica, że pierwszy przemawiał ks. 
dziekan Łowicki. Ich wię? gryzipiórek 
„Głosu Wąbrzeskiego* nazywa krzy- 
kaczami - pajacami endeckimi. W nr. 
130 „Głosu Wąbrzeskiego* czytamy: Z 
Płużnicy donosi nasz korespondent: 
Ks. prob. Dekowski zapowiedział na 
nadchodzącą niedzielę zaraz po nabo- 
żeństwie, „kościelną (?!) pogadankę* w 
sali p. Dąbrowskiego. Jak ta „kościelna 
pogadanka“ dla parafjan będzie się 
przedstawiać, wiemy bardzo dokład- 
nie. Gadanina o stosunkach w kraju, 
o rządzie, o B. B., wreszcie rzucanie 
kłamstw i zastawianie się Kościołem 
(podkreślenia nasze — red.), aż wresz- 
cie głosujcie na endecję — prawda?? 
Bo... endeki nie kłamią — oni są czy- 
ści jak łza". 

Stwierdzamy, że „Głos Wąbrzeski'* 
obecnych na wiecu w Łobdowie księży 
nazywa krzykaczami-pajacami endec- 
kimi, że księdzu prob. Dekowskiemu 
zarzuca, iż będzie rzucał kłamstwa, 

„Głos Wąbrzeski* wielkim jest przy- 
jacielem i obrońcą kilku księży-sanato- 
rów, — lecz innych Księży nie tylko że 
lekceważy, lecz rzuca na nich niecne 
podejrzenia i obrzuca podlemi wyzwi- 
skami. Odpowiedzialnym za nędzna ro- 
botę „Głosu Wąbrzeskiego wohec ə- 
pinji publicznej jest jego właściciel i 
wydawca p. Bol. Szczuka, któryto chca 
uchodzić jako stuprocentowy katoiik 
i jest prezesem Kat. Towarzystwa Lu- 
dowego w Wąbrzeźnie. Co na to powie 
p. Szczuce opinja katolicka Wąbrzeźna 
1 powiatu? 

Dodajamy jeszcze, że i „sanacyjny* 
„Głos Pogranicza”, drukowany u p. 
Szczuki napadł na ks. Langeg> z Lu- 
bawy. 

My na takie podłe wyzwiska i po-lej- 
rzenia, rzucane przez „Głos Wgbrzeski” 
na naszych księży, mamy jedną tylko 
odpowiedź, zaczerpniętą ze słownika 
marsz. Piłsudskiego: „fajdan* — i fuj!“ 


PUTTAR FIZ ZAC WIE ZTZĘ DRZX Z SZROY W ADAC EES 
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Pamiętaj, że dobrze zergani- 


zowany Czerw. Krzyż w czasie 


wojny wzmaga szanse zwy- 
ciestwa. 


Niemcy - ewangelicy głosują na listę nr. 1. 


An alle Evangelischen deutscher Zunge l Ewangelików mówiących po niemiecku 


Wir stehen unmittelbar vor den Wahlen in die gesetzgebenden Kam- 
mern der Republik Polen: den Sejm und den Senat. 

Jeder polnische Biirger hat die Matias Pflicht sich an diesen Wahlen 
zu beteiligen, 

Bei den bevorstehenden treten in die Schranken die bekannten politi- 
schen Parteien, deren Führer się genügend ungünstig in den früheren Parla- 
menten hervorgetan haben. — Es sind dies hauptsächlich: 


DIE DEMOKRATISCHE VOLKSPARTEI (Narodowa Demokracja). Jetzt 
nennen sie sich: die Nationalen. Diese. Partei hat heuchlerisch die Vertretung 
der Vaterlandsliebe und der katholischen Kirche an sich gerissen. Sie be- 
kämpft demnach alle die nicht rómisch-katholisch sind æder zu anderen Natio- 
nalitaten sich zählen. Ihre Richtlinie ist also religiöse und nationale Kampie 
hervorzurufen. 

„CENTROLEW". Unter diesem Namen oder auch unter dem anderen: 
„Verband zur Verteidigung der Rechte und der Freiheit des Volkes“ haben 


Obywatele-Współwyznawcy ! 


Stoimy wobec wyborów do Izb Ustawodawczych Rzplitej Polskiej. 

Każdy obywatel polski spełnić musi swój obowiązek i przyjąć udział 
w głosowaniu. 

W nadchodzących wyborach stają do walki wyborczej znane partje. poli- 
tyczne, których POWOWFEY dostatetznie skompromitowali się w poprzednich 
Sejmach. l 

Są to głównie: 

NARODOWA DEMOKRACJA, zwana obecnie Stronnictwem Narodowem, 
jest to partja, która dla celów Politycznych obłudnie wzięła w monopol pa- 
trjotyzm i Kościół katolicki. Zwalcza tedy zaciekle wszystko, -co jest.w Pań- 
stwie niekatolickie lub. należące do innych narodowości. 

Rozbudzanie walk - narodowościowych, czy wyznaniowych — oto linja 
polityki Narodowej Demokracji, 

„CENTROLEW”, Pod tą nazwą lub nazwą „Związek Obrony Prawa i Wol- 
ności Ludu" sẹ zblokowane: stronnictwa: 

„P. P.-S. C. K. W.*, „Wyzwolenie“, „Piast* i częściowo „Stronnictwo 
Chłopskie“, z którego najlepszy element przeszedł już do obozu Marszałka Pił- 


sich verćinigt folgende Parteien: „P. P. S. C. K. V 
Die besten Elemente der Letztesen sind bereits in 


teilweise die Bauernpartei. 


Wyzwolenie“ „Piast“ und 


SIC 


das Lager des Marchalls Piłsudski iibergegangen. 

Diese Parteien verhalten sich zu dem, was euch das teuerste und werte- 
ste ist — zu Kirche und Religion — entweder gleichgültig oder sogar feindlich. 
Wir haben noch im Gedächtnis jene Zeiten, da diese Parteien las Ruder in 


der Hand hielten und da hatten die Evangelischen 
zu Klagen. 


sache zur Unzufriedenheit und 


genug Grund und Ur- 


Es gibt noch kleinere Gruppen, wie die „Christliche Demokratie", wel- 
che natiirlicherweise uns feindlich gegenüber stehen. 


Diesen allen hat Marschall Piłsudski den Unparteiischen Verband (Blok) 
der Mitarbeit mit der Regierung entgegengestellit. Es ist dies der Verband, in 


welchem unter Fiihrung des Marschalis sich alle diejenigen 


ohne Unterschied 


des Bekenntnisses und der Nationalität — vereinigt haben, welche das Zu- 
sammenleben aller Bürger Polens in Gleichberechtigung und Frieden herbei- 


führen wollen. 


Der Marschall ist allen gut bekannt durch seine Gerechtigkeit und To- 
leranz und hat sich nie zu einem reliigósen oder nationalen Druck verleiten 


Als Fürsprecher der Evangelischen vor Parlament und Regierung for- 


dere ich euch, meine Glaubensgenossen auf, 
Unparteiischen Verbands Nr. 1 abzugeben, 
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eure Stimmen auf die Liste des 


U - 


W tłumaczeniu polskiem przytoczone wyjątki odezwy brzmią: 
Ani jeden głos Polaka-katolika nie powinien paść na listę Niemców-ewangelików! - 


Wszyscy Polacy-katolicy głosują na Listę. Narodową nr. 4 - 


sudskiego. 
Są to stronnictwa, które do 1%, 


co jest dla Was najdroższe, — do- Ko- 


ścioła i religji, odnoszą się bądź obojętnie, bądź wrogo. Pamiętamy czasy, kiedy 
te stronnictwa stały u steru władzy i kiedy właśnie jako ewangelicy mieliśmy 
najwięcej powodów do narzekania i niezadowolenia. 

Istnieją jeszcze pomniejsze stronnictwa, jak „Chrześcijańska Demokra- 
cja“ i inne, które z natury rzeczy są wrogo względem naszej grupy wyznanio- 


wej usposobione. 
Temu wszystkiemu 


Marszałek Piłsudski przeciwstawił Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem. Jest to blok, w którym pod sztandarem Marszałka Piłsudskiego sta- 
nęli do współpracy bez różnicy narodowości i wyznania ci, którzy pragną 
oprzeć współżycie wszystkich obywateliPaństwa Polskiego na podstawie równo 


ści i zgody. 
Rządy Marszałka Piłsudskiego 


znane są ze swej sprawiedliwości i to 


lerancji i nigdy nie prowadziły i prowadzić nie będą polityki ucisku religij- 


nego czy narodowościowego. 


Jako rzecznik spraw ewangelickich w Parlamencie i wobec Rządu, z 


glębokiego przeświadczenia, wzywam 
swych ROW na listę Bezpartyjnego 


öder podpisał kandydat listy 


Was, do oddania 


Bloku Nr. 


E WEW 


nr. 1 


L. J. Evert s 
b. senator. 4 
Prezes Zboru Ewangelicko - Augsburskiego z 
w Warszawie, 


- Po aresztowaniach w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 12. 11. tel. wł. 

Dzisiaj w południe po przesłuchaniu 
przez sędziego śledczego zwolnieni zostali 
red. Józef Petrycki, red. Wacław Ciesiel- 
ski, red. Pałaszewski i adw, Szlenk. Inni 
aresztowani są w trakcie przesłuchania. 

W uzupełnieniu doniesień o wczoraj- 
szych manifestacjach ulicznych na rzecz 


listy narodowej nr. 4, zaznaczyć należy, że 
manifestacje te rozszerzyły się również na 
plac Teatralny i Stary Rynek. Niezliczone 
tłumy publiczności śpiewały „Rotę: i wzno 
siły okrzyki na cześć listy narodowej 
Wskutek szarż policji kilkanaście osób zo- 
stalo poranionych. 


e a o Ą 


Zw. Narodowego 


Rzucono granat, który zniszczył urządzenie lokalu. — 
i znajdują się na wolności. 


są znani 


Kalisz, 13. 11. Tel. wł. 

Dzisiaj rano o godzinie 4-ej do lokalu 
Stronnictwa Narodowego, mieszczącego 
się przy Rynku nr. 27, rzucono granat. 
Od wybuchu granatu wypadły szyby w 
całej kamienicy; urządzenie lokalu 
jest całkowicie zniszczone. Redakcja 
kaliskiego ABC. oświadcza, 


Sprawcy 


jej są nazwiska sprawców; dotychczas 
żaden z nich nie został aresztowany. 
Zamach ten wywołał w mieście ca- 
łem olbrzymie wrażenie. Jak wiadomo, 
unieważniono tu listę centrolewu, tak, 
że czwórka jest jedyną 1istą opozycyj- 
ną. Szanse jej znacznie wzrosły. Z Be- 


że znane Be kandyduje tu p. Prystor. 


Przeciw gwałceniu prawa wyborczego. 


Z memorjału członków Pań stwowej Komisji Wyborczej. 


Wczoraj w południe, na ręce głównego 
komisarza wyborczego zostało złożone na- 
stępujące pismo: 

Do 
Pana Generalnego Komisarza Wyborczego 
w Warszawie. 

Gdy przez pewne czynniki w kraju za- 
częto propagować publiczną jawną formę 
głosowania, kilku członków Państwowej 
Komisji Wyborczej zwróciło się do Pana 
Komisarza Wyborczego z wnioskiem o wy- 
danie zarządzeń zabezpieczających całko- 
witą tajność aktu wyborczego, jako za- 
gwarantowaną przepisami Konstytucji i 
ordynacji wyborczej i jedynie zabezpiecza- 
jącą należycie swobodne -wypowiedzenie 
się wyborcy przy głosowaniu. 

Pan Komisarz Generalny obiecał wów- 
czas wydać odpowiednią instrukcję w o- 
parciu o przepisy prawa. Obecnie prasa 
podała do wiadomości publicznej tekst 
okólnika Pana Generalnego Komisarza w 
tym przedmiocie do przewodniczących Kc- 
misyj Okręgowych 

Niżej podpisani członkowie Państwo- 
wei Komisji Wyborczej w żadnej mierze 


e 


jednak nie mogą się zgodzić z zasadami, 
podanemi przez Pana Generalnego Komi- 
sarza do stosowania przy głosowaniu i 
uważają, że stosowanie tych wskazań, ja- 
ko sprzecznych z nakazami Konstytucji 
Ordynacji Wyborczej mogłoby przy póź- 
niejszem zaskarżeniu wyborów  spowodo- 
wać ich unieważnienie przez Sąd Najwyż- 
8zy. 

Art, 11 Konstytucji bowiem wyraźnie 
stanowi, iż posłowie są wybierani „w gło- 
sowaniu tajnem“. Stąd wszystko, coby 
tajność głosowania mogło ograniczyć, bądź 
nadwerężyć musi być uznane jako 
sprzeczne z prawem, a przepisy Ordyna- 
cji Wyborczej, podające szczegóły techni- 
ki oddawania głosu i zachowania się w 
lokalu wyborczym podczas głosowania, nie 
mogą być interpretowane w ten sposób, 


aby faktycznie ograniczały, bądź nadwe- 
rężały zasady tajności. Zasada tajności i 


zakaz jakiejkolwiek agitacji w sali wy- 
borczej lub w.jej pobliżu mają na celu za- 
bezpieczenie wyborcom oddania głosów w 
takich warunkach, aby akt głogsowańa 
był wyrazem nieskrępowanej 


“~h niczem 


woli oraz głosem sumienia obywatelskiego. 
Dlatego też Ordynacja Wyborcza w art. 66 
postanawia, iż nie wolno „ani w lokalu 
wyborczym, ani w budynku, w którym się 
ten lokal znajduje„ani też na ulicy i na 
placu przed wejściem do budynku w pro- 
mieniu stu metrów wygłaszać przemówień 
rozdawać kart do-głosowania i w jaki- 


kolwiek ZOT: agitować". 

Tu następuje szczegółowe uzasadnienie 
powyższych twierdzeń. . wa 
Warszawa, dn. 12, listopada 1930 1 r 
Mirosław Sawicki. i 
Stefan Urbahowicz. 
Kazimierz Pużak. 

Jan - Krysa. 


Aresztowania przedwyborcze. 


Czy nie zabraknie miejsca w więzieniach? 


Warszawa, 13. 11. Tel. wł. 

Aresztowanego w niedzielę w Wysoko- 
Mazowieckiem, w swoim okręgu wybor- 
czym, pos. Zygmunta Berezowskiego, prze- 
wieziono w nocy z niedzieli na poniedzia- 
łek do rezerwy policyjnej na ul. Ciepłą w 
Warszawie, stamtąd do 11 komisarjatu ce- 
lem ustalenia tożsamości (aczkolwiek 
wszystkie dokumenty osobiste posiadał 
przy sobie w zupełnym porządku). Z 11-go 
komisarjatu o godz. 3 pp. został odesłany 
do centralnego aresztu urzędu śledczego w 
ratuszu, gdzie przebywał zamknięty do 
dnia wczorajszego do godz. 12 i pół po po- 
łudniu. W ten sposób po 3 i pół dniach 
bezprawnego aresztu p. Zygmunt Berezow- 
ski został wypuszczony na wolność. 

W niedzielę wieczorem został areszto- 
wany na stacji w Kolnie były poseł sejmo 
wy, prezes Koła Narodowego w stołecznej 
Radzie Miejskiej, prof. wyższej szkoły go- 
spodarstwa- wiejskiego, Witold Staniszkis, 


Wracał on ze swego okręgu, w któ- 
rym kandyduje z Listy Narodowej nr. 4 
do Warszawy. Przyczyna : aresztowania 


nie jest znana. 
do Grajewa. 

W Radzyminie aresztowany został w 
niedzielę p. Teodor Łągowski, właściciel 
domu, miejscowy działacz narodowy. Prze- 
wieziono go do Warszawy z polecenia pod 
prokuratora  Bacciarellego. 

Dnia 10 bm. aresztowany został w Kra- 
kowie członek OWP. mgr. Witold Łęgow- 
ski. Mgr. E. Stefański, u którego przepro 
wadzono rewizję, był dwukrotnie wzywa- 
ny na policję, gdzie zadawano mu pytania 
— kiedy ma zamiar opuścić Kraków... 

Red. Zajączek z Bielska został areszto- 
wany w. Krośnie. W areszcie śledczym 
trzymano go przez kilka godzin w ubika: 
cji (!). Został zwolniony z polecenia sądu, 

We wtorek aresztowano ponownie człon 
kinię Młodzieży Narodowej w Krakowie — 
p. Helenę Kwaśniewską. Aresztowanie na- 
stąpiło w nocy. P. Kwaśniewska jest obłóż- 
nie chora. 

(Z powodu braku miejsca wiadomości o 
dalszych aresztowaniach odkładami do 
nr. jutrzejszego). 


Aresztowanego odstawiono 


Grudziądz, 13. 11. 

W ub. środę rozpoczęła się tu roz- 
prawa przeciwko pp. Morzyckiemu, 
Hincowi i Jordanowi, oskarżonym o 
zerwanie szyldu starostwa grodzkiego. 
Rozprawa obfituje w momenty bardzo 
ciekawe, w których świetle. tło sprawy 
nabiera szczególnego znaczenia. 

Ze świadkami była największa sen- 
sacja. Główny świadek oskarżenia, Ko- 
wałśki. z Michala, który wedle relacyj 
policyjnych miał zeznawać, że widział 
fakt zdzierania szyldu i rozpoznał przy- 
tem Hinca oraz częściowo Jordana, ba- 
dany obecnie pod przysięgą, zeznał, że 
o-niczem nic nie wie, przy fakcie nie 
był i wogóle nic nie może powiedzieć. 


Ustalono również, że policja poda- 
wała relacje z zeznań świadków zupeł- 
nie niezgodne z ich zeznaniami rzeczy- 
wistemi. Był świadek, który pod przy- 
sięgą zeznał, że właściciel kina ' Orzeł 
p. Gorczyca "mówił, że krytycznej nocy 
widział p. Morzyckiego z paroma ludź. 
mi, niosącego coś ciężkiego, duże lustro 
lub szyld. Onże Gorczyca i drugi ezło- 
wiek, przy tej rozmowie obecni, ze- 
znali pod przysięgą, że Gorczyca nic 
podobnego nie mówił i że tej nocy wo- 
góle w Grudziądzu nie byli. 

Toruński „Depek* daje z rozprawy 
tendencyjne sprawozdania, chcąc z wy- 
padku tego wybić dla siebie ożył: a- 
gitacyjny. 


Nr. 134 


„KIHO SŁOŃCE" 
„WIERNA RZEKA" 
to wizja historyczna nerodu polskiego pod 
krótce. 


zaborem rosyjskim. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK: 
Sobota: Gertrudy, Leopolda 
Niedziela: M. B. Ostrobram. 


© Kartki wyborcze. W ostatniej chwili 
zwracamy uwagę wyborcom naszego po- 
wiatu, że kartki wyborcze ilsty narodowej 
z numerem á otrzymać można w lokalu 
komitetu wyborczego Str. Nar. w redakcji 
„Gazety Wąbrzeskiej* ul. Chełmińska 1. 
Prosimy wszystkich tych wyborcow, którzy 
jeszcze kartek z 4 nie posiadają, o odebra- 
nie tychże w naszej redakcji. 


© Jarmark. Środowy jarmark nie przy- | 


niósł Wąbrzeźnu spodziewanego ruchu 
handlowegó. Coraz więcej żydków z ich o- 
sławioną tandetą i oszukaństwem  sztur- 
muje nasze miasteczka. Spęd koni słaby, 
natomiast udzia! rolników z okolicy bar- 
dzo tłumny. 


© Zebranie Obozu Wielkiej Polski, 
Węzoraj o godz. 20 odbyło się w sali 5 
Klimka zebranie miesięczne Młodych 0. 
W. P. przy bardzo licznym udziale człon- 
ków i sympatyków. Omówiono sprawy 
bieżące oraz pomoc Młodych w organizacji 
wyborów. 


© Lokal Stronnictwa Narod. Zwracamy 
wagę wszystkim sympatykom listy naro- 
dowej, że lokal wyborczy Stronnictwa Na- 
rodowego na powiat wąbrzeski znajduje 
się w naszej redakcji „Gazety Wąbrzeskiej* 
ul. Ch ka mr. 1. We wszelkich spra- 
wach, dotyczących wyborów, prosimy się 
tam zwracać, 


© Ochotnikom wojskowym do wiado- 
mości, Wnoszenie próśb przez ochotników 
do P, K..U. o przyjęcie do służby w wJ]: 
sku polskiem w charakterze ochotników 
należy uskutecznić w myśl paragrafu 330 
Dziennika Ustaw nr. 31 „to znaczy, że 
prośby wraz z załącznikami należy wnosić 
do przynależnej P. K. U. od chwili ogło- 
szenia przez Ministerstwo Spraw Wojsko: 
wych o zaciągu ochotniczym, t. j. w przy- 
bliżeniu od marca do 1 maja. Prośby, wnie- 
sione do P. K. U. przed tym terminem i po 
tym terminie nie będą rozpatrywane. 


© Zaświadczenia koncesyjne. Minister- 
stwo skarbu wydało wszystkim izbom 
skarbowym zarządzenie, aby we wszyst« 
kich wypadkach, gdy zachodzi potrzeba u- 
zupeinienia podan o koncesje monopolowe 
jakiemikolwiek wiadozeniami władz 
administracyjnych, żądały tych .zaświad- 
czeń bezpośrednio od petentów, a nie zwra- 
cały się po nie wprost do władz admini- 
stracji ogólnej. 

Procedura taka nie dotyczy wypadków, 
gdy władzę skarbowe zasięgnąć pragną u 
władz administracyjnych opinji o osobach, 
zabjegających o koncesja monopolowe. 

© Zakaz sprzedaży alkoholu w okresie 
wyborczym, Ze względu na to, że zapobie- 
żenie nadużycia alkoholu w ostatnich 
dmiach przed wyborami i w okresie wybo- 
rów ma w interesie spokojnego przebiegu 
akcji wyborczej pierwszorzędne znaczenie, 
wydane zostaną stosowne zarządzenia, aby 
zakaz był jak najściślejszy i bez żadnych 
wyjątków przestrzegany. 

Właściciele zakładów 


j ze sprzedażą tub 
wyszynkiem 


napojów alkoholowych za 


każde wykroczenie przeciwko zakazowi, | 


sianie rst do Pro ieka 

a zos oprócz t 
koncesja, e 

© Zabawa Tow. Cykl. „Pogoń” W so- 
bote, dn. 15 bm. odbędzie się w sali p. Ka- 
czyńskiego, hotel „Dwór Wąbrzeski" zaba- 
wa taneczna Towarzystwa Cyklistów „Po- 
goń”. Zabawę urozmaicą liczne atrakcje i 
niespodzianki. Początek o godz. 20-ej. 

© Kino Słońce. Dziś po raz ostatni 
„Kult ciała* i wspanialy nadprogram. Od 
soboty począwszy wyświetla się „Bezbożne 
dziewczę”. 


RREEZRPTRESZEPEEZ e EEE "POOR TEJ PO AZT O OTTTRZÓ 


Jeszcze agitacja w wojsku. 

Pisaliśmy już w nr. 186 „Gazety 
Wębrzeskiej* o agitowaniu za listą nr. 
1 dówódcy 18 pułku ułanów w Grudzią- 
dzu. Dziś zanotować musimy dalszy 
wypadek agitacji. wyburczej, uprawia- 
nej przez oficera słuzby czynnej wśród 
podwładnych żołnierzy. 

Doniesiono nam mianowicie, że w 
dniu 7 listopada dowódca pułku ma- 
newrówegó artylerjj w Toruniu ppułk. 
Landau, żegnając zvalnianych do do- 
mu rezerwistów, wzywał ich do głoso- 
wania na listę bebechów nr. 1. 

Stwierdzamy, ża wymieniony do- 
wódca pułku dopuścił się wykroczenia 
przeciw obowiązującym przepisom, za- 
braniającym zajmowaria się wojsko- 
wym służby czynnoj aaitacją politycz- 
ną. Pan ppułk. Laisdau widocznie za- 
pomniał, że jako oficer i wojskowy jest 
słagą całego narodu. który mu płaci, a 
nie sługusem partyjnym. 


Lista sai ej -to lista 
j nr. . 
Lista ludzi wolnych 


to lista nr. 4. 
— Głosuj na listę nr. 41 — 


GAZETA W. 


Zwracamy uwagę, że głosowanie 
rozpoczyna się w niedzielę o godz. 9 
rano i trwa bez przerwy do godz. 9 wie- 
czorem. Apelujemy, ażeby głosować 


możliwie jak najliczniej przed poł., gdy | tel 


nie ma natłoku, aby uniknąć długiego 
czekania w ogonku. Starcy i chorzy nie 
potrzebują wyczekiwać kolejki. 
Mieszkańcy ulic Bernarda, Hallera, 
Jadwigi, Kolejowej, Kopernika, Ko- 
ściuszki, Mestwina, Ogrodowej, Ponia- 
towskiego, Przemysłowej, Rynku i Tar- 


SKA — sobota, dnia 15 listopada 1930 r. 


wyborcy. 


Mieszkańcy ulic Dolnej, Górnej, Gru- 
dziądzkiej, Kościelnej, Mickiewicza, 
Podgórnej,  Podzamcza, Pomorskiej, 
Wspólnej i Żeglarskiej głosują w ho- 
m p. 

Mieszkańcy ulic Chełmińskiej, Ma- 
tejki, Nowej, Polnej i Wolności głosują 
w szkole żeńskiej przy ulicy Wolności. 

Mieszkańcy ulic pes Dhahran 
Strzeleckiej, wszystkich wybudowań 
wkoło miasta i Głównego Dworca gło- 
sują w szkole męskiej przy ulicy Wol- 


gowej głosują w hotelu „Pod białym | ności. 


orłem”, 


————— 


Wiec Stron. Narod. w Radowiskach. 


Odbył się wiec Stron. Nar. w W. Rado- 
wiskach na życzenie tamt. obywateli w dn. 
12 11. br. p 

Wobec b, licznie zgromadzonych zaga- 
ił zebranie w imieniu Pom. Kom. Stron. 
Nar. p. Feliks Łowicki, który z wyraźną 
zgodą obecnych poprosił na przewodniczą- 
cego p. Wiśniewskiego. 

Pan przewodniczący oddał głos ke. 
dziekan. Łowickiemu. Tenże zaznaczył, iż 
przybył jako mówca na wyraźną prośbę 
obywateli W. Radowisk, Ke. dziekan Ło- 
wicki w obszernem przemówieniu wyjaśnił 
obecne położenie w Polsce, nikogo nie za 
czepiał. a jedynie wyjaśnił spokojnie i rze 
czowo, iż program Stron. Nar. i lista nr. 4 
wyrażają rozumne życzenia ogółu polsko- 
katolickiej ludności W trakcie przemó- 
wienia zjawili się znani bojówkarze B. B. 
ze swym znanym mówcą na sali. Pan 
Rudnicki, główny wódz bojówki nie poka- 
zał się na sali. 

Uzupełnił w niektórych szczegółach wy 
wody ks. dziekana Łowiokiego, brat jego 
Feliks, Zaznaczyć trzeba, że wkońcu prze- 
mówienia, wyręczając mówcę  sanacyjne- 
go i oszczędzając słuchaczów, odpowiedział 
ks. Łowicki na najgłośniejsze zarzuty 
mówcy sanacyjnego, podniesione w Dębo- 
wejłące, na które tam nie było już czasu, 
aby odpowiedzieć. Gdy ów płatny mówca 
sanacyjny chciał przemówić, publiczność 
stanowczo zaprotestowała i oświadczyła, 
że go słuchać nie chce. Boć jego banialu- 
ki niedawno słyszeli. Wobec tego zakoń- 
czono wiec odśpiewaniem hymnu narod. i 
okrzykiem na cześć. Polski. — Skakał po- 
tem ów mówca sanacyjny jak kuraszek 
do ke. dziekana Łowickiego, zarzuty mu 
robiąc, że nie mógł przemawiać, ks, dzie- 
kan Ł zaznaczył, że przecież jemu prze- 
cież mówić nie zakazał, lecz publiczność. 
Gdy ten pan w córaz natrętniejszy i bez- 
czelniejszy sposób sią do ke, dziekana Ł. 
zbliżał, ke. dziekan wezwał go, aby się od- 
czepił, i poprosił policjanta, aby tego pana 
odsunął od niego. Bojówka eanacyjna Wer 
dle zdania p. Antka Makowskiego nie mo- 
gła ustąpić z pola, jak niepyszna, a dla- 
tego usiłowała prywatnie „przekonywać*, 
— lecz bezskutecznie, Wreszcie wyniosła 
się, jak niepyszna z Radowisk tak eamo, 
jak wczoraj z Dębowejłąki. Aby bojówka 
sanatorska nie mogła działać wedle „ry 
cerskich poglądów sanacyjnych*, grupka 
obywateli pozostała na straży dopóty, do 
póki bojówkarze „sanacyjni* nie ulotnili 
się, — Wiemy, że bojówkarze „sanacyjni” 
z pp. Rudnickim i Antkiem Makowskim 
przybyli na wyraźne życzenie pewnego wy 
bitnego sanatora z Radowisk, który sam 
jednak się nie zjawił. Wiemy, że w rozpa- 
czy p. Antek Makowski chciał eię udać ód 


pomóc do onego nądsanatora; nie wiemy 
jednak, czy tam był, i jaką uzyskał po- 
moc? To tylko wiemy, że bojówka „sana. 
cyjńa* przybyła na wiec, aby go za wszeł- 
ką cenę rozbić, co się nie udało. Oj, ezko- 
da. pieniędzy, szkoda posiłku i wysiłku! 

o to, władze naczelne „sanacji“ po- 
wiedzą? Tyle piemiędzy kosztuje bojówka, 
a tu bez wszelkiego rezultatu! Doprawdy, 
gdy to rozważymy, to nam szczerze żal pp. 
Rudnickiego, Makowskiego, mówcy „sana- 
cyjnego“ i bojówkarzy! Muszą przecież 
naczelne władze „sanacyjne” powiedzieć: 
za co wam płacą, jeżeli nic nie zdziałali- 
ście? Nawet nie zdołaliście w W. Radowi- 
skach nikogo pobić? Niestety, bo Stron. 
Nar. uprzedzone o przybyciu bojówkarzy, 
wydało stanowczy rozkaz, że nie trzeba się 
dać prowokować, ale utrzymać spokój, aż 
do ostateczności. Zdaje się, że bojówkarze 
powąchali pismo nosem, i nie zdołali mi- 
mo szczerych starań wywołać awantury. 
Tak, panowie - sanatorowie, nasze spole- 
czeństwo jest rozumne i zrównoważone, a 
potępia wasze kozackie metody. Nasze spo 
łeczeństwo wie, czego chce, — a jemu nie 
imponują ani p. Rudnicki, ani p. Antek — 
zębącz, ani jakiś tam płatny agitator „sa- 
nacyjny'. Ale cóż zrobi pan nięfortunny 
agitator? Podobno jest to — człowiek b. 
nieznany. Raz się przedstawia jako kapi- 
tan Kopu, który niedawno wrócił z Bol- 
szewji; raz znów mówi, że jest urlopowa- 
nym urzędnikiem, Bóg to wie, czem on 
jest? Ale o to mniejsza. Bądź jak bądź — 
temu panu, za jego nieproduktywną dla 
B. B. robotę może łacno grozić wylamie. A 
cóżby tedy począł? 

Pan Rudnicki napewno nie przyjąłby 
go ani jako włodarza. A p. Antek Makow- 
ski — nie chciałby go przyjąć — ani jako 
ucznia kunsztu zębiarskiego, — chyba o- 
statecznie może przyjąłby go do interesu 
wybijania zębów jako wspólnika, co jed- 
nak może być bardzo niebezpiecznym 


Elice ” wepólezajemy A ołefortuinyf 


agitatorem e6anacyjnym, Doć jemu musi 
chodzić o jutro. — Rozumiemy też dlate- 
go, że furja go brała, że biedaczek w W 
Radowiskach nie mógł wykazać żadnej o 
wocowności swej roboty. Nie udało się 
też ani Osieczku, ani w Dębowejłące, Trzy 
dni bezowocnej roboty — i to z bojówką, 
to rzeczywiście rozpacz, tem okropniejsza, 
że szef bojówki p. Rudnicki jęszcze mu 
szyderczo prawi, że ńie mówi z przekona- 
nia, lecz tylko powtarza wyuczone gada- 
miny za pieniądze, — że sanatorzy wogóle 
gadają i robią bez prząkonania. Zaiste, 
żal nam tych ludzi. Dlatego błagamy: Bo: 
że, ulituj się, daj im ezczyptę rozsądku 
i rozwagi! 


Oświadczenie. ; 


„Głos Wąbrzeski* w nr. 133, z dnia 18. | nia wyborczego w kościele ani nie odpra- 


listopada 1930 oddrukował „list otwarty 
do dozoru kościelnego" podpisany przez 
„Parafjanina* bez nazwiska, za ray od- 
powiedzialność ponosi nakładca „Głosu 
Węąbrzeskiego* B. Szczuka, redaktor odpo- 
wiedzialny Alfons Szczuka, anonimowy 
„Parafjanin" i za dwa dopiski „zecer'. 


List ten zawiera tyle kłamstw, tyle o- 
szczerstw, że krótkie niniejsze oświad- 
czenie nie starczy na ich odparcie. 

Niektóre z nich odpieramy pokrótce: 

1) Na sali parafjalnej nikt nie zohydzał 
ani „Marszałka Piłsudskiego" ani rządu 
polskiego. 

2) Ani Dozór Kościoła ani kościół, ani 
księża, ani kancelarja parafjalna nie po- 
maga do rozbijania partyj. 

3) Ani p. Sacha ani p. Doerfierowa nie 
wygłaszali kłamstw w przemówieniach na 
salce parafjalnej, lecz podawali, 00 o na- 
dużyciach, sanacji podała  Njwyższa Izba 
Kontroli Państwa. 

4) Parafja nie posiada żadnego aut 
któreby służyło agitacji i przewóżiło bojów 
ki, która nie istnieje. 

5) Kancelarja parafjalna ani „jej kan- 
celistka* mie rozsyłała ni druków wybor- 
czych ani kartek. 

Z podatku kościelnego „kancelistka* do 
tąd nie odebrała ani grosza. 

6) Dozór Kościelny nie ma prawa wpły- 
wać na księży w sprawie kazań, a ka. 
prob. Zakryś nie wygłaszał żadnego kaza- 


wiał nabożeństwa o „czystość* wyborów. 

„Endecja* nie wynajmuje „13 pałka- 
rzy“ ani nie opłaca p. redaktora Piszcza: 

7) Nikt nigdy nie „angażował* spraw 
duchownych i parafjalnych w czynną poli- 
tykę partyjną. 

8) P. Czarnota - Bojarski nie „ziónął i 
nie dyszał nienawiścią do Marszałka Pił- 
sudskiego, lecz przedstawiał „Cud nad 
Wisłą* na podstawie materjałów histo- 
rycznych, — a z wojska wyszedł na wła- 
sne żądanie, na co posiada dokumenty, do 
tychczas niezagubione ani przez bolszewi- 
ków nie ukradzione. 

9) Dr, Piotrowski nie zbiera funduszy 
na wynajmowanie bojówek ani „nie bała- 
muci młodzieży polskiej", lecz „przygoto- 
wuje ją do prawdziwej i ideowtj służby 
Ojczyzny i Kościoła”, 

Przeciwko winnym kłamstw i oszczerstw 
zawartych w liście otwartym w „Głosie Wą 
brzeskim“ z dnia 13. listopada 1930 wdroży 


A, "gg sprawy przed odpowiedniemi sąda- 


(—) Czarnota - Bojarski, 
(-—) Doerfferowa, i 

—) Ks; Mówiński, 

—) Dr. Piotrowski, 

—) Radzimińska, 

-—) Sacha, 

—) Ks, Wielewski, 

(—) Ks. Zakryś, proboszcz, 

i przewodniczący Dozoru Kościelnego. 


aaa 


Wspaniały wiec kobiet Stronnictwa 
Narodowego w Golubiu. 


W ubiegłą środę odbył się wspania- 
ły wiec narodowy dla kobiet w Golubiu 
przy udziale około trzystu słuchaczek. 
Przewodniczyła pani Golusowa. Obszer- 
ny referat wygłosiła kandydatka Listy 
Narodowej pani Doerfferowa z Torunia, 
zyskując huczne oklaski. 


Elgiszewo głosuje na czwórkę. 


W środę odbył się wiec Stronnictwa 
Narydowego w Elgiszewie przy bardzo 
tłumnym udziale słuchaczy. Przewod- 
niczył ks. prob. z Chełmonia, a prze- 
mawiali ks. prob. Puppel z Kowalewa 
i kandydat Listy Narodowej pan Bal- 
cerowicz z Lisewa, oraz w dyskusji 
pan Płócieniak z Owieczkowa. Nastrój 
zdecydowany za czwórką. 


Str. ? 


„KINO SŁOŃCE" 
„WIERNA RZEKA” 
to wizja historyczna neau polskiego pod 


zaborem rosyjskim. Wkrótce. 


— 


Wobec bezczelnych napaści „Głosu 
Wąbrzeskiego" z dnia 11 bm. na kandy- 
datkę listy narodowej panią Doerffero- 
wą niżej podpisane oświadczają: 

1) Że całkowicie solidaryzujemy się 
z wywodami p. Doeriferowej wypowie- 
dzianemi na zebraniu kobiet z dnia 10. 
bm. gdyż poza ścisłemi faktami, znane 
mi całemu społeczeństwu z działalności 
B. B. W. R., nie padły żadne „podłe 
kłamstwa" jątrzenia ani szerzeńia nie- 
nawiści jak to „Głos Wąbrzeski" głosi; 

2) Że wiadomo nam dobrze, że ogó!- 
nie lubiana i ciesząca się wielkiem po- 
ważaniem nawet wśród sanatorów p. 
Doerfferowa, nie potrzebuje się ubiegać 
o półtora tysiąca diet poselskich; 

3) że dama w karakułowym futrze i 
brylantach na rękach zdobyła zamotże 
ność dzięki uczciwej pracy swego męża 
i nie ubiera się za pieniądze sanatorów 
ani podatników; 


4) Że dobrze wiadomem nam jest, w 
jakim cełu p, Malkiewiczowa przybyła 
na zebranie i osłaniała B. B. W. R. nie- 
smaczną ulotką z p. marszałkiem Pił- 
sudskim i Ojcem świętym, znaną nam z 
przed dwóch lat, aczkolwiek „rzeczywi- 
sta rzeczywistość* inaczej wygląda, co 
i p. Malkiewiczowej jest dobrze znane, 
boć sympatyzuje z obozem, którego nie- 
którzy agitatorowie jawnie i publicznie 
wrogo odnosili się do naszych świętości, 
nawet w obecnej kampanji wyborczej; 

5) Że działalność, którą konstatuje p. 
Malkiewiczowa, wywołują najczęściej 
nie tubylcy, ale strona druga, odnosząca 
się do tubylców lekceważąco, obraźli- 
wie, a w każdym razie w olbrzymiej 
większości przeciw tubylcom, co po- 
twierdza obecna walka wyborcza (agitu- 
jący nauczyciele — wychowawcy mło- 
dzieży). 

6) Że podłe kłamstwa i oszczerstwa 
Głosu Wąbrzeskiego są ogniwem „budu- 
jącego" systemu, obranego przez całą 
Sińdcję w stosunku do działaczy naro- 
dowych, których dzielnica nasza ci i 
poważa za walkę ich o polskość wten- 
czas, gdy duża ilość obęgnych sanatorów 
nie miała odwagi być Polakami. 

W ucisku pruskim, których rodziny 
nie mniej niż na Sybirze cierpiały, my 
Polki, mamy odwagę być innego przeko- 
nania, jak p. Malkiewiczowa, a okażemy 
to w ten sposób, że dnia 16 bm. oddany 
głos nasz zgodnie z naszem sumieniem 
na listę katolicką i narodową! 


Narodowa Organizacja Kobiet 
Czarnota-Bojarska. 


RERRODZEZZZK CST ETET DEET TIE M i AEREN 
a 


Aresztowanie redaktora Czerwińskiego 
i p. T. Piszcza, 


| Wczoraj o godzinie 13.20 władze po- 
licyjne aresztowały p. T. Piszcza (bra- 
ta przed dwoma dniami zaaresztowa- 
nego redaktora Piszcza). Powody bliż- 
sze nie są nam znane, wiemy tylko, że 
na nieudałym wiecu „jedynki* bojów- 
karz sanacyjny uderzył p. Piszcza w 
głowę w obecności urzędników policji 
i zamiast napastnika aresztować, odsta- 
wiono do aresztu napadniętego. Tak to 
dzisiaj bywal! 

Około godz. 4 po poł. aresztowany 
został w lokalu redakcji „Gazety Wą- 
brzeskiej“ p, redaktor Czerwiński, jak 
nam oświadczono, celem protokólarne- 
go przesłuchania, które niewiadomo, 
czy przed wyborami się ukończy. Tyl- 
ko tak dalej, a trzysta mandatów sama- 
cyjnych będzie pewnych... 

C BOZEZ SZR AEO Z A APTONIA 


67 dni 


upłynęło dzisiaj od daty osa- 
dzenia byłych posłów w we 
|zieniu wojskowem w Brześciu 
| nad Bugiem. 
1 mee 
Czy jesteś już członkiem 
Komitetu Floty Narodowej? 


Kobiety-Polki! 
Matki i Panny! 
tłosujcie na listę Kaiolicką ni. 41 


List rolnika. 


W numerze 131 „Głosu Wąbrzeskie- 
go“ z dnia 8 bm. ukazała się notatka, 
nawołująca rolników pomorskich do 
głosowania na listę nr. 1, bo rzekomo 
marszałek Piłsudski dał rolnikom po- 
morskim miljony pożyczki. Jak sprawa 
istotnie w rolnictwie się przedstawia 
ijak ta opieka nad rolnikami wygląda 
naprawdę, o tem każdy rolnik dosko- 
nale sam wie, i nie potrzebuje nauczek 
„Głosu Wąbrzeskiego*. 

W roku 1926, kiedy „sanacja* doko- 
nała w Warszawie krwawego przewro- 
tu, płaciłem 30 zł podatku dochodowego 
na rok, a Za zboże płacono wówczas 
17 zł za centnar pojedyńczy. Dziś płacę 
podatku dochodowego 317 zł, i inne po- 
datki tak samo wygórowane wraz z 
dodatkami, a cena zboża i inwentarza 
spadła więcej jak o połowę, bo centnar 
żyta kosztuje 8 zł. Każdy rozsądny rol- 
nik wie, że gdyby stosunki sanacyjne 
jeszcze jakiś rok w Polsce trwały, to 
się wszyscy rolnicy zmarnujemy, a po- 
życzka jest tylko zarzuceniem pętli rol- 
nikowi; zresztą pożyczkę dostają nie 
wszyscy rolnicy, a tylko ci, którzy się 
sanacji wysługują. Żaden więc rolnik 
dla swojego dobra na sanację głosować 
nie może i nie będzie, bo sanacja właś- 
nie doprowadziła rolnictwo do ruiny. 
Każdy rolnik głosować będzie według 
własnego sumienia i głupich nauk 
„Głosu Wąbrzeskiego* nie potrzebuje. 
Rolnicy wiedzą, że ich spraw będą 
bronić tylko narodowcy. Te miljony, 
jakie podobno rolnikom pomorskim zo- 
stały dane, nie wystarczą nawet na o- 
płacenie podatków, a'od pożyczek pro- 
cent płacić trzeba. 

Kto ma rozum wie, że to zguba rol- 
nika w dzisiejszych czasach. 

F. Potorski, rolnik z wyb.-Wąbrzeźno. 


Szpital dla... chorych pereł. 


W Londynie została przed kilku 
dniami otwarta klinika dla pereł. Jak 
wiadomo, perła po przekłuciu traci 
na odporności i staje się wówczas ła- 
twym żerem dla różnych „perłowych 
chorób“, które ją toczą. Głównemi roz- 
sadnikami chorób pereł są rozmaite 
kremy i pudry, któremi piękna pani 
podnosi swą urodę. W naowootwartej 
„klinice“ poddaje się chore perły dzia- 
łaniu promieni w laboratorjum rent- 
genologicznem, których działanie „u- 
łecza” pacjentkę-perłę. 


Zapisz się e członka Czerw. 
r 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym orłem” 
właściciel Fr. Szymański. 


Kino 


Podaję do wiadomości Szan. Obywatelstwu 
miasta Wąbrzeźna i org iż otworzylem 
przy ul. Kościuszki nr. 


Przyjmuję wszelkie prace w zakres mego 
przedsiębiorstwa wchodzące, 


L. Nowakowski. 


BITO SWEWOSKEW R 
Pluskwy - Pluskwy - Pluskwy 


1 świeca FUMIGATORE CIMEX 7,50 zł. 
WẸ” Za każdą żywą pluskwę 1 dolara. "7% 


Wyjaśnia — sposób używania i do nabycia w 


Wąbrzeźno Łncejan Leśniewicz. 


SYFU 


T 


n 
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W sobotę o godz. 8° wiecz. i w niedzielę o godz, 5 i 8% wiecz. 


-Teatr Dwór Wąbrzeski. 


wł. Jan Kaczyński. 


UWAGA: W sobotę i w niedzielę, kino nieczynne. 


W poniedziałek, we wtorek i w środę o 
obraz filmowy doby obecnej 


Rynek 26 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 15 listopada 1930 r. 


Zwolnienie redaktora Czerwińskiego 
i p. T. Piszcza. 


Wczoraj o godz. 13,30 zwolnieni zo- | podkom. Binasia do jego osobistej dys- 
stali po spisaniu protokółu na skutek | pozycji. P. kom. B. przybył na poste- 
polecenia p. starosty, spowodowanego | runek dopiero o godz. 23. 
interwencją Pow. Komitetu Wyborcze- Charakterystyczne, że w czasie prze- 
go Stronnictwa Narodowego, doprowa- | trzymywania pp. Cz. iP. na posterunku 
dzeni w ciągu popołudnia na posteru- jżaden z funkcjonarjuszy pol. państw. 
nek P. P. red. „Gazety Wąbrzeskiej' | nie umiał wyjawić powodu zatrzyma- 
p. Czerwiński i p. Tadeusz Piszcz, nia wyżej doprowadzonych. Nawet o- 

Wymienieni doprowadzeni zostali | becnie, po zwolnieniu pp. Cz. i P. powo- 
na posterunek na rozporządzenie p. |dów ich przytrzymania nie znają. 


Warszawa, 14. 11. tel. wł. 

Obrońcy b. posłów osadzonych w Brze- 
ściu nad Bugiem wystosowali pismo do 
prezesa Sądu Najwyższego Podhoreckiego, 
jako przewodnicz. sądu dyscyplinarnego, 
o wydanie sądowi karnemu sędziego śled- 


Oświadczenia księży dekanatu lubawskiego i p. dr. Brassego. 
Z upoważnienia księży dekanatu | chodzę do porządku dziennego, gdyż dot- 

lubawskiego oświadczamy, że twierdzenie | knąć mnie nie mogą. Reszta należy do są 

„Dnia Pomorskiego“, jakoby ks. wikary | dów. 

Lange podsunął księżom proboszczom pro- Lubawa 13. listopada 1930 r. 

test w swej sprawie do podpisu, jest da (—) Dr. med. Leon Brasse. 

tego etopnia dziecinne, że nie warto na > 

nie reagować. 


czego Demanta. Demant dopuścił się po- 
gwałcenia kodeksu karnego (art. 636 i 649), 
stosując świadomie wbrew ustawie do 
więźniów brzeskich cięższy rodzaju pozba- 
wienia wolności. 


.« . 


. ” W sprawie oszczerstw ponownych „Dnia 
Pomorskiego" na osobę moją i na Stow. 
Młodzieży Polskiej dekanatu lubawskiego 
wytaczam skargę sądową. 

Lubawa, 13 listopada 1930 r. 


(—) Ks. Lange. 


„Dzień Pomorski* umieścił dwukrotnie 
i to w nr. 257 i 263 napastliwe i oszczer- 
cze o mnie zdania i wieści, na które ina- 
czej zareagować nie mogę „jak przez wy- 
toczenie skargi. Nad oszczerstwami prze- 


Sanacyjny I. K. C. donosi, że Zwią-|otacza i z której korzystamy, przez co 
zek rabinów małopolskich wydał ode-|niweczy się plany naszych wrogów“. 
zwę do Żydów, nawołującą do popar- Pod odezwą znajduje się 158 podpi- 
cia listy nr. 1. sów rabinów małopolskich. Niezależnie 

„My wierni Żydzi — czytamy m. in.|od tego rabin z Bełza — Aron Rokach 
w odezwie — którzy trzymamy się zaw- | podpisał osobny „manifest“, nawołujący 
sze zasad i postanowień świętej Tory i| Żydów do głosowania na listę nr. 1. 
wierzymy w święte słowa proroków i 
pamiętamy, wszystkie nakazy, powin- 
niśmy spełnić święty obowiązek i w 0- 
becnej chwili stanąć za rządem. Każdy 
prawy Żyd wie, że mając tylu wrogów, 
nasza egzystencja byłaby bardzo zagro- 
żona, gdyby nie opieka rządu, którą nas 


$romotna klęska sanacji 
w Wąbrzeźnie. 


Wezoraj. o godz, 12 w poł, zwołała sana 
cja wiec BB. do sali p. Kaczyńskiego. 
Tłumnie zebrani słuchacze, w przeważają- 


TAARA 


najpotężniejszy superfilm reżyserji CECILA B, DE MILLE'A 


twórcy „Król Królów" p, t, 


W roli głów. Noach Beery, Mary Prewost, George Duryea. 
Orkiestra ściśle dostosowana do filmu. 


odz. 8,30 wiecz. wspaniały 


Pudowe niemowlę. "TĘ 


Nr. 134 


cej części opozycjoniści, początkowo cier- 
pliwie słuchali bujania p. Palucha, później 
jednak głośne śmiechy i dowcipne uwagi 
towarzyszyły przemówieniu do końca, W 
dyskusji, której sanatorzy panicznie się 
obawiali, padały coraz to ostrzejsze kry- 
tyki rządów sanacyjnych. W chwili, gdy 
obecny na sali redaktor Czerwiński z „GA 
zety Wąbrzeskiej* zażądał glosu, skrócono 
czas przemówienia do pięciu minut. Pan 
Czerwiński naprzód zwrócił się do organi: 
zatorów wiecu i do policji z zapytaniem 
czy gwarantują mu bezpieczeństwo osobi- 
ste, aby go nie spotkał los kolegi jego pa 
na red. Piszcza, którego banda bojówka: 
rzy sanacyjnych napadła na wiecu w Zie- 
leniu i bezkarnie zmasakrowała, Organiza- 
torzy przyrzekli do takich środków się nie 
uciekać, zresztą sala cała głośno zadoku- 
mentowała, że do tego nie dopuści. Zaled- 
wie jednakowoż p. Cz. kilka zdań wypo- 
wiedział, p. Paluch zążądał odebrania mu 
głosu, twierdząc, że 5 minut minęło, na 
co przewodniczący wiecu Makowski pohop- 
nie się zgodził przy burzliwem sprzeciwie 
wszystkich słuchaczy. Od tej chwili wrzą- 
wa i wzburzenie opanowało słuchaczy. — 
Nastrój wiecowników zdecydowanie ujaw- 
nił się po stronie p. Czerwińskiego, które- 
go policja gwałtem usiłowała ze sali usu- 
nąć. Panika ogarnęła organizatorów wie- 
cu, a główny mówca sanacji podobno pod 
stołem szukał schronienia. Równocześnie 
policja przystąpiła do usunięcia p. Tadeu- 
sza Piszcza, którego bojówkarz sanacji u- 
derzył w głowę w obecności policji, która 
zamiast aresztować napastnika, usuwała 
napadniętego. Wzburzenie z tego powodu 
wzrosło szczególnie po wyjściu obu wy- 
mienionych „postrachów sanacji* słucha- 
cze głośno i natarczywie domagali się do- 
puszczenia do głosu redaktora Czerwińskie 
go, o którym sądzono że został aresztowa- 
nym. Dopiero zapewnienie, że redaktor 
Czerwiński jest na dole i otworzy ponowny 
wiec,. uspokoiło częściowo zebranych. Mi- 
mo to organizatorzy wiecu ani policja sali 
opanować nie zdołali i wiec skończył się 
sromotnie. Organizatorzy wiecu pod osło- 
ną policji wśród urągających okrzyków 
publiczności uchodzić musiał ze sali, a 
wzburzony tłum, odprowadzał ich gro- 
rmiadnie aż pod hotel „Pod orłem“, gdzie 
długo jeszcze demonstrowano > przeciwko 
sanatorom, a Makowskiemu w szczegól- 
ności. 

Policja zmuszona była rozpraszać tłum 
a koinendant policji Biniaś zdobytą szablą 
pomgaał. Wzburzenie w mięście trwa na 
podłe metody, których „sanacja* używa 
w walce z przeciwnikami politycznemi. — 
Tak się Wąbrzeźno odwdzięczyło za napa- 
dy na bezbronnych, za terror, za gwałty, 
załamania prawa. , 

Słyszycie santorzy? — Wąbrzeźno na je 
dynkę głosować nie będzie... 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu. 


Uwaga: Film dla dzieci i młodzieży bezwgl. zakazany. 
Następny program: 


BEZBOŹNE DZIEWCZĘ| „WIERNA RZEKA” 


według St. Żeromskiego. 


„Wróć, wszystko przebaczam” 


Arcywesołe przygody energicznego podlotka. 
W roli główn. nasza urocza rodaczka: 


Dina Gralla-Kolpacka. 


Niemiły konkurent. Ucieczka przed małżeństwem. 
Nowoczesne tortury. 


BE Skandal w Lunaparku. 


Kryjówka na dnie morza. 


Szanownemu Obywatelstwu miasta Wą- 
brzeźna i okolicy podaję do wiadomości, iż 
otworzyłem w domu p. Orzechowskiego ul, 
Poniatowskiego -7 


zakład fryzjerski 


zarazem polecam się Towarzystwom do 
charakteryzacji do przedstawień teatralnych. 


Stawiam bańki. 


Z poważaniem 


Jan Radzimski, 


mistrz fryzjerski 


ul. Poniatowskiego 7. 


kładnie, 


Sprzedam 


zaraz dom mieszkalny, 
zamieszkały przez 4 fà- 
milje, z garażem i osob- 
nym  śpichrzem.  Bliż- 
szych wiadomości udzie- 
li admin. „Gazety Wą- 
brzeskiej”. 


kę 


Unieważniam 
skradzioną mi książecz- 
wojskową, 
wioną przez P. K. U. w 
Jarosławiu na nazwisko 
Michał Magoń, Piwnice, 
pocz. Książki, 


Żelazo. biachę, gwoździe, 


osie i buksy do wozów od- 
lemiesze podkowy 
śruby i nity poleca po przy- 
stępnych cenach 


Fr. Balcerski 


Stenografja 
w 3 językach, pisanie 
na 40 systemach ma- 
szyn, księgowość nowa 
czesna maszynowa. Eko- 
nomja, spółdzielczość, 
bankowość, ubezpiecza: - 
nie. Dyrekcja, Tor 
Żeglarska 1.25  (d1557 


wysta- 


` 
Jas 


